
K r a k ó w

? T . f  i s l . j c Ł # * ' i e l l o ń s k a

U r  t A O  fN iM y tiu  p€ezt«wav 
n l «  J U f c  \opłacona ryczałtem./ Lw ó w , niedziela 23 grudnia 1934 Rok 124

GAZETA LWOWSKA
w yc h o d zi ka żd e g o  pow szedniego dnia popołudniu.

Ceny prenum eraty;
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . eiies. zł. 2'— , kwart. 6 -—
* doetawą do domu . miea. zł. 2 ‘40, kwart. 7*—
łtm prowiacji z prze-

■yłką pocztową . . mies. zł. 2 4 0 ,  kwart. 7*—
Za granicą . . . .  mies. zł. 5  —, kwart. 1 5 '—

:i
| Numer telefonu ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: C E N A  !

REDAKCU I LW Ó W , UL. ZIMOROWICZA 15 t. p. NUMERU !
! ADMINISTRACJI

21-17. Listy należy frankować. — Reklamacje 1 AKonto PKO Lwów otwarte wolne od opłaty. 1 0  gr.M  5 0 4 .0 4 4 Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Ceny ogłoszeń:
Z a 1 w ie rs z  m ilim e tr . (6*/, c m . sz e r .)  w  zw y k ły c h  o g ło s z e ­
n ia c h  g r .  M , w  n a d e s ła n e m  i w  n e k ro lo g a c h  g r .  M , 
w  k ro n ic e ,  r e p e r tu a r ,  d z ia ł g o s p o d a rc z y ,  r a s k i  w  te k ś c ie  
g r .  TO, p o d  n a g łó w k ie m  n a  p ie rw sze j s t r o n ie  z f .  1*—. Z a  
je d n o  s ło w o  w  d ro b n y c h  o g ło s z e n ia c h  g r .  10 , k u p n o  
i s p r z e d a ł  s ło w o  g r .  1 1 , m a try m o n ia ln e ,  k o re s p o n d e n c je ,  
p ry w a tn e  s ło w o  g r .  10, d l a  p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  g r .  I .  
Z  z a s t r z e le n ie m  m ie js c  25 p r c .  Z a g ra n ic z . o  00 p rc . d r o łe j

Minister Beck w Kopenhadze.
Kopenhaga, 22 XII. (FAT). Mini? 

ster spiaw zagrań. Beck wraz z mai* 
żonką pr.ybył do Kopenhagi o godz. 
18. N a dworcu powitali p. Ministra 
członkowie poselstwa R. P. z posłem 
Sokolnickim i jego małżonką na czele, 
oraz dyrektor protokołu dyplomaty* 
cznego M. S. Z. Joergensen.

Aresztowanie Zinowiewa?
Moskwa, 22 XII. (PA T). Krążą tu

pogłoski, że Zinowjew został areszto* 
wany. Czynniki oficjalne nie potwier* 
dzają, ani nie zaprzeczają tym pogło* 
skom.

Berlin, 22 XII. (PAT). Niem. biuro 
inf. donosi z Moskwy, że zebranie 
przedstawicieli oddziałów, specjalnych 
komisarjatu spraw wewn. t. zw. 
O G P U . wystosowało wezwanie do biu 
ra politycznego partji, aby Zinowjew 
Kamieniew i ich zwolennicy, którzy 
ponoszą odpowiedzialność za zamor* 
dowanie Kirowa zostali wyłączeni z 
partji i napiętnowani jako zdrajcy 
dyKtatury proletarjatu.

Śledztwo w sprawie zamor­
dowania Kirowa.

Moskwa, 22 XII. (PA T). Oficjalnie
komunikują, że śledztwo w sprawie 
zamachu na Kirowa zostało ukończo* 
ne. Sprawę przekazano kolegjum woj* 
skowemu sądu najwyższego ZSSR. 
Śledztwo ustaliło, że zabójcą Kirowa 
Nikolajew byl członkiem konspiracyj* 
nej grupy terrorystycznej p. n. „Le* 
rugradzkie centrum*4, rekrutującej się 
Z pośród b. uczestników Zinowjew* 
skiej opozycji w Leningradzie. Z pole 
cenią tej grupy Nikolajew dokonał 
zamachu.

W edług komunikatu, — organizacja 
Centrum leningradzkie dążyła do 
dezorientacji rządu sowieckiego drogą 
aktów terrorystycznych, skierowanych 
przeciwko kierowniczym jednostkom, 
celem oiiągnięcia zmiany obecnego 
kursu politycznego w duchu zinowje 
wowsko-trockiwstoskiej Pozatem w 
zamachu odgrywał rolę moment zemsty 
osobister wobec Kirowa, który dopro 
wadził r. 1925 do likwidacji opozycji 
z i n o w j e w o w s ki ej.

Komunikat podkreśla, że grupy ter* 
rorystyczne straciły wszelką łączność 
z masami i podjęły swą działalność 
wskutek całkowitej beznadziejności 
swvch zamiarów politycznych.

W  związku z tern aresztowano i 
przekazano kolegjum wojskowemu 
najw. sądu ZSSR. 14, b. członków opo 
zycii zinowiewowskiej Wszyscy zo* 
stali oskarżeni na podstawie dekretu 
o zdradzie Łtanu, oraz za organizowa* 
nie i dokonanie aktów terroru. W śród 
oskarżonych niema ani jednej wybit* 
niejszej osobistości.

Sprawa o zniesławienie.
Sosnow iec .  22 X II .  (P A T .)  Sąd okr.  w 

S o sn o w c u  w y d a l  w y ro k  w  spraw ie  oskar-  
żenią  b. wicemin. kom u n ik ac ji  i b. dyrck-  
to ra  M o d rz e jo w sk ich  Z a k ła d ó w  inż. Galio* 
ta  p rzec iw k o  b. p raco w n ik o w i  tych  zak ła ­
d ó w  inż. S o k o ło w sk ie m u  o zniesław ienie .  
S ą d  uznał ,  że o sk a rż o n y  nie p rz ep ro w a .  
d z i ł  d o w o d u  p ra w d y  i nic  miał p o d s ta w  
d o  zn ies ław ia jących  zarzu tów .  Inż. Soko- 
łowski skazany  ro s ia ł  na  2 ty g o d n ie  aresz- 
tu  z zawieszeniem  k a ry  na 2 lata ,  o raz  na 
g rz y w n ę  w wysokośc i  30 zł.

Uchwały Polskiej Akadem ii Literatury.
Warszawa, 22 XII. (PAT). W  dniach 

15. 16, 17 i 18 grudnia 1934 r. odbyło 
sie posiedzenie Polskiej Akademji Li* 
teratury.

W  obradach wzięli udział akademi* 
cy Literatury z wyjątkiem Karola H u  
berta Rostworowskiego oraz przedsta* 
wiciele Min. W R. i OP., zaproszeni 
przez prezydjum Polskiej Akademji 
Literatury w celu współpracy nad osta 
teczną redakcją regulaminu P. A. L.

N a początku obrad p. Wincenty 
Rzymowski wygłosił przemówienie, po 
święcone 4() rocznicy pracy literackiej 
prezesa Polskiej Akademji Literatury 
Wacława Sieroszewskiego, poczem ze* 
brani złożyli jubilatowi życzenia.

W  wyniku obrad uchwalono w  po* 
rozumieniu z delegatami Min. W R . i 
OP. poprawki w regulaminie. Ortate 
czną redakcję zmian powierzono spe* 
cjalnej komisji w osobach pp.: Karo* 
la Irzykowskiego i Zenona Miriama* 
Przesmyckiego.

W ybrano  sekcję ,, wawrzynu aka* 
demickiego", która będzie opracowy* 
wala wnioski w  sprawie odznaczania 
„Wawrzynem akademickim". W  
skład sekcji weszli członkowie prezy* 
djum P. A. L. pp.: Wacław Sieroszew 
ski, Leopold Staff i Juljusz Kaden*Ban 
drowski oraz akademicy Literatury 
pp.: Piotr Choynowski, Juljusz Klei* 
ner,-Zenon M ir iam ^  Przesmycki, W in  
centy Rzymowski i Tadeusz Boy-Ze* 
leński.

Ustajono szczegóły akcji, mającej na 
celu obronę projektu ustawy o bibljo* 
tekach gminnych.

W ybrano jury konkursu  Związku 
Legionistów na hymn o kopcu Mar* 
szalka Józefa Piłsudskiego w osobach 
pp.: Wacława Sieroszewskiego, Le* 
opolda Staffa i Bolesława Leśmiana. 
W  skład sądu wejdzie ponadto dele* 
gat Zw. Legjonistów b. Min. p. Bogu* 
sław Miedziński.

Ustalono na podstawie referatu p. 
Juljusza Kleinera stanowisko Polskiej 
Akademji Literatury w sprawie rewi* 
zji zasad ortografji.

Przyjęto sprawozdanie delegacji P. 
A. L. z posiedzenia komisji państwo* 
wego W ydawnictwa Książek Szko1* 
nych.

Uchwalono wezwać pisarzy, aby nad 
syłali do biura Polskiej Akademji Li* 
teratury swe prace przeznaczone do 
corocznej antologji 25 najlepszych 
utworów poetyckich. Term/n nadsyła* 
nia prac ogłosi dodątkowo specjalna 

j komisja P. A. L.
j W  czasie posiedzenia przedstawiło 
j prezydjum członkom Polskiej Akade* 
i mji Literatury egzemplarze zbiorowe* 
; go wydania pism Bolesława Prrsr, któ 
, re zaczęło ukazywać się nakładem fir* 

my Gebethner i Wolff, lako pierwsze 
wydawnictwo pod znakiem Polskiej 
Akademji Literatury.

 o-

Sesja R a d y  Opieki S p o łe czn e j.
Warszawa, 22 XII. (PAT). Wczoraj 

odbył? się sesja Rady Opieki .Spole* 
cznej. IT-siedzenie zagaił i obradom 
przfwodniczył wicemin. opiek: spoi. 

dr. Kostrzyński, który omówił prace 
Mm..* l i s tw a  na polu opieki spolecz* 
nej i-, bież. Prace szły po linii prze* 
rzucania opieki ogólnej i opieki ze* \ 
wnęrtżnej zawodowej na opiekę otwar !
tą. Ministerstwo poi.-żylo głównv I 
nacisk na likwidację żebractwa dzieci, 
oraz włóczęgostwa. W  związku z likwi 
di wi. icm żebractwa wśród doro-

Paryż, 22 XII. (PAT). Wczoraj w 
Izbie Deputowanych dep. Elbel zgło* 
sił interpelację w sprawie Żyrardowa, 
wystosowując pod adresem rządu za­
pytanie. co zamierza uczynić, aby zo* 
stały uszanowane zagranicą, a zwłasz* 
cza w Polsce prawa Francuzów. Depu* 
towany poruszył sprawę uwięzienia 
dyrektorów Caena i Vermaerscha i 
informował się czy rząd francuski bę­
dzie interwenjował u władz polskich 
celem ich uwolnienia.

W  odpowiedzi prcmjer Flandin 
oświadczył: sytuacja, jaką nam przed* 
stawił dep. Elbel. niejednokrotnie by ­
ła rozpatrywana przez rząd, który po* 
dejmowal szereg kroków wobec rzą=

Zaczątek „R a d y  zakonnej** «/ N emczech.
Berlin, 22 XII. (PAT). Zniesienie

urzędu komisarza sprawiedliwości 
Rzeszy oraz nominacja byłego kiero­
wnika tego urzędu dr. Franka na sta­
nowisko ministra Rzeszy bez teki, sta 
nowią wciąż temat do domysłów i licz* 
nych komentarzy. Bardziej radykalny 
odłam partji narodowo*socjalistycznej

słycb, żebractwo wśród dzieci zaczy­
na przybierać większe rozmiary. N a­
stępnie wicemin. Piestr-.vń ;ki wymi. * 
nil c; :y szereg ustaw ■ rozporządzeń 
opracowanych przez Ministerstwo w 
zakresie zaopatrzenia inwalidów woj* 
ska polskiego, b. państw zaborczych i 
z b. armji ukraińskiej, wkońcu omó­
wił działalność Min. na terenie między 
narodowym. Po tern przemówieniu 
Wygłoszono kilka referatów, po k tó ­
rych nastąpiła dyskusja.

Sprewa Żyrardow a w  parlamencie francuskim.
du polskiego. Nie chciałbym kry tyko­
wać rządu zaprzyjaźnionego i sprzy­
mierzonego. Obecnie w Polsce zaryso­
wuje się tendencja do ograniczenia 
wszystkich interesów cudzoziemskich, 
a więc i francuskich. Każde państwo 
ma prawo działać według swego upoi 
dobania, ale musi uszanować jednak 
jednostki i ich mienie. Sądzę, że ta 
krótka debata, którą wywołał dep. 
Elbel tak jednogłośnie zaaprobowana 
przez Izbę, da do poznania rządowi 
polskiemu, iż wypuszczenie na wol* 
ność dwu Francuzów byłoby nie ak* 
tern laski, lecz sprawiedliwości, który 
wzmocni stare i trwałe węzły przyjaźni 
między obu państwami.

liczył się z możliwością nominacji dr. 
Franka na stanowisko ministra spra­
wiedliwości Rzeszy. Obecny minister 
sprawiedliwości Rzeszy dr. Guertner 
doświadczony prawnik, k tóry piasto­
wał obecny urząd już w gabinecie von 
Papcna, reprezentuje bowiem umiar* 
kowane tendencje w rządzie oraz w

partji. Dr. Frank natomiast uchodzi 
za jednego z najbardziej radykalnych 
przedstawicieli idei narodowo=socjali* 
stycznej.. G rupy partyjne bardziej ra* 
dykalne wysuwały więc propozycję, 
by po zniesieniu urzędu komisarjatu 
Rzeszy dr. Frank zajął miejsce dr. 
Guertnera. Zmiana taka miałaby dość 
poważne znaczenie, bowiem dr. Frank 
jest przedstawicielem ideologji zbliżo* 
nej bardzo do światopoglądu Rosen* 
berga.

Zwracają przytem również uwagę, 
że w obecnym gabinecie Rzeszy z po* 
śród 12 ministrów resortowych jest 
7*miu nie zaliczających się do dawnych 
członków partji narodowo*socjalisty* 
cznej, 5=ciu natomiast jest wybitnymi 
członkami partji i należy do t. zw. 
„starej gwardji44. Pozatem zasiadają 
jednak w gabinecie obecnie trzej mi* 

[ nistrowie bez tek ( Hess, Kerrl i F rank) 
nie licząc kanclerza Rzeszy. W  fakcie 
nominacji aż trzech ministrów bez tek 
dopatrują się tu  zapoczątkowania pro* 
jektowanej „Rady zakonnej44, która 
stałaby się w przyszłości najwyższą 
władzą narodowo-socjalistycznego pań 
stwa.

Burzliwe posiedzenie 
parlamentu angielskiego.

M ądry!  22 X II .  ( P A T )  W c z o ra j s z e  p o ­
s iedzen ie  K o r te zó w  o b f i to w a ło  w  e m o c jo ­
nu jące  m o m e n ty  W  czasie d y sk u s j i  b u d ż e ­
tow ej m in is te r  ośw ia ty  Villa  Lopez, k tó ry  
a ta k o w a n y  b y ł  na  lam ach  p ra sy  przez  p a r ­
tię lu d o w ą  Gil R o b lesa  ośw iadczy ł .  ż« 
ag rar juszc  d ą żą  d o  spa ra l iżow an ia  rz ą d o ­
wych  w ys iłków  sys tem u n a u cz an ia  n a  
rzecz szko ln ic tw a  p ryw a tnego .  W y w o ła ło  
to  b u rz ę  na lawach stronn ic tw a  lu d o w e g o ,  
k tó re  p o n o w n ie  os tro  zaa ta k o w a ło  m in i­
stra. V jlla L opez  osta tecznie  o św iad czy ł i  
nie mogę już  dłużej  w y trzy m ać  tego r o ­
d za ju  sytuacji .  Z a p o w ie d ź  dym is ji  min. 
ośw ia ty  jest jedną z o zn ak  zb liżającego  się 
k ry z y su  gab ine tow ego .

W  dalszym  ciągu o b ra d  K ortezy  u c h w a ­
liły d o d a tk o w y  k r e d y t  w sum ie 60 milj.  
p eze tó w  na o d b u d o w ę  A stur j i  o raz  oko ł le  
zn iszczonych  w  czasie rewolucji .  P rz y ję to  
rów nież  w niosek  o s tw orzen ie  ren ty  dla 
ro d z in  osób .  k tó re  p a d ły  z rąk r e w o lu c jo ­
nistów.

Burza na Atlantyku.
L o n d y n .  22 X II .  (P A T .)  N a  oceanie  A- 

t lan tyck im  szalała  w czora j  n iezw yk le  g w a ł ­
to w n a  bu rza .  A m e ry k ań sk i  p a ro w iec  ,,Se» 
ve rance" ,  mając z łam any  ster w ciągu 12 
g o d z in  walczył z falami. Pa row iec  p r z y b y ł  
o  w łasnych  silach do  p o r tu  n o w o jo r sk ie ­
go. S innych  o k rę tó w  p rz y b y ło  d o  p o r tu  
z o p óźn ien iem .

Kronika polityczna.
W a rsz a w a .  22 X II .  (PA T .)  P. P re z y d e n t  

R zpli te j  p rz y ją ł  dz iś  delegację  Z w . N a u ­
czycielstwa Po lsk iego  w o so b a c h  sen. N o ­
w ak a ,  N o w ic k ieg o  i K o la n k o ,  k tó ra  z a p r o ­
siła P. P re z y d en ta  na u ro czy s to ść  o twarcia  
k o n g re su  Z w ią z k u  w  d n iu  13 s tyczn ia  
1935 r. w  W arszaw ie .

W arszaw a .  22 X II .  (P A T .)  Z  po lecen ia  
P. P rez y d en ta  Rz. P. d y re k to r  kancc la r j !  
cywilnej  w y ra ż a  za p o śred n ic tw em  p ra sy  
p o d z ię k o w a n ie  p rzeds taw ic ie lom  d u c h o ­
w ieństw a wszystk ich  w y z n ań ,  n au k i  i sz tu ­
ki, o raz  organ izacy j  k u l tu ra ln y c h  i z aw o ­
d o w y c h ,  zespo łom  szk ó ł  p ow szechnych ,  
ś red n ich  i w y ższych  uczelni,  o raz  o so b o m  
p ry w a tn y m ,  za n a d es łan ie  depesz  g ra tu la ­
cyjnych z okazji  30-łecia p racy  n a u k o w e j  
P. P rezy d en ta .
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Wiadomości bieżące.
S o b o t a

Walne zebranie „B eliniaków “  w e Lw o w ie .

Z e n o n a  
Jutro: W iktorji  

W sc h ó d  słońca 7'43 
Z a c h ó d  „  15 2 6

T E A T R  W IEL K I.
S o b o ta  god z .  19.30 ,.Pas to rałka"  pre>

mjera.
N ie d z ie la  godz .  15.30 .P a s to ra łk a " .  — 

G o d z .  19.30 .Z e m s ta " .
P o n ie d z ia łe k  teatr  n ieczy n n y .
W to re k  godz .  19.30 . .R ozkoszna  dziew* 

czyna" .
Ś ro d a  godz .  12 ,,P as to ra łk a" .  — G o d z .  

15.30 „Tow ariszcz" .  - G o d z .  19.30 „Roz. 
k o szn a  d z iew czy n a" .

C zw a r te k  g odz .  19.30 „R ozkoszna  dziew 
czyna" .

Pią tek  god z .  19.30 „Zemsta".
S o b o ta  god z .  19.30 „R ozkoszna  dz iew , 

czyna" .
N iedzie la  god z .  12 k o n cer t  F i lh a rm o n j t  

lw ow skie j  — G o d z  15.30 „ C u d z e  dzie> 
cko".  — G o d z .  19.30 „R ozkoszna  dziew* 
c z y n a " .

P o n ied z ia łek  god z .  12 „12 g o d z in  przy . 
g ó d “ . — G o d z .  19.30 „Po d  z a rząd em  przy.
m u so w y m " .  — G o d z .  23 „R ozk o szn a  
dz iew czyna" .

TEATR ROZMAITOSCr.
S o b o ta  god z .  19.30 tea tr  uk ra iń sk i  „ Z a ­

h r a d a ' .
N ied z ie la  god z .  15 tea tr  uk ra iń sk i  ,Za* 

h ra d a " .  — G o d z .  19.30 tea tr  uk ra iń sk i  
„Z a h rad a

P o n ied z ia łek  tea tr  n ieczy n n e .
W to re k  godz .  19.30 „B łęd n y  bokser" .  
Ś ro d a  godz .  15.30 „P o d  zarządem  przy- 

m u so w y m " .  — G o d z .  19.30 „B łęd n y  b o .  
kser" .

C zw a r te k  god z .  19.30 „Igraszki  m uzy. 
czne".

P ią tek  godz .  19.30 „Pasto ra łka"
S o b o ta  godz .  19.30 „B łęd n y  b o k se r" .  
N ie d z ie la  godz .  15.30 „Igraszki m uzy .  

czne".  — G o d z .  19.30 „B łęd n y  bokser" .  
P on iedz ia łek  godz .  19.30 „Tow ariszcz" .

K I N O T E A T R Y :
A P O L L O :  „565 ż o n  k ró la  P a u so ła 1 
A T L A N T I C :  „Pe te rsbursk ie  noce" .  
C A S 1 N O :  „W y sp a  s k a rb ó w " .
C H I M E R A :  „Pieśń k o z ak a "  z Jose  Mo* 

rica.
C O L O S S E U M :  „D zie ln y  ch łop iec"  oraz  

rewja.
G R A Ż Y N A :  „ M a sk arad a" .
K O P E R N I K :  „ W io sen n a  p a rad a " .  
M A R Y S I E Ń K A :  „Teraz  i zawsze" o raz  

rewja.
M l  Z A :  „Zemsta  pana  X".
P A Ł A C E :  „Ś lu b y  u łańsk ie" .
P A N :  „K ró low a  K ry s ty n a" .
P A S A Ż :  „N iew id z ia ln y  człowiek" .
R A J : „R adosna  g o d z in a  M ickcy M ouse"  
S T Y L O W Y : „G rzech"  o ra z  rewja.
S W 1 T : „C zy  L ucyna  to dz iew czyna"  
U C I E C H A :  „K ob ie ta  śmierci" i rewja.

— T ea tr  W ie lk i.  Dziś w so b o tę  22 bra 
o god z .  7.30 p rem jera  w span ia łego  mistc. 
r ju m  jase łkow ego  „Pasto ra łka"  L. Schdlc .  
ra. R eżyserja  W ł.  K rasnow ieck icgo .  Kiero.  
wnic tw o m uzy czn e  J. M u n d a .  U k ła d y  ta. 
neczne  M. B ron iew skiej .

Ju t ro  w  niedzielę  25 bm . o god z .  7.30 
wiecz. „Ze.msta" A le k sa n d ra  F red ry .

— T ea tr  R ozm aitości .  Dziś i iu tro  teatr 
uk ra ińsk i  , .Z ah rad a" .

— N ie d z ie ln a  p o p o łu d n ió w k a  w T ea trze  
W ie lk im .  W  n iedzie lę ,  d n ia  23 bm o go* 
dż in ie  3.30 p o p .  w id o w isk o  jase łkow e  „Pa* 
s to ra lk a"  L. Schillera.

Z okazji nadchodzących Świąt Bo* 
żego Narodzenia przesyłamy wszyst* 
kim naszym prenumeratorom, czytel* 
nikom, współpracownikom i przyja* 
dolom  pisma, serdeczne życzenia „We* 
solych Swiąt“.

KOM UNIKATY.

W  sali oficerskiego Kasyna garnizo 
nowego we Lwowie odbyło się walne 
zebranie Kola b. żołnierzy 1 pułku uła 
nów im. Józefa Piłsudskiego. Zebra* 
nie zagaił mjr. rez. dr. Konstanty Dzie 
duszycki. W  toku obrad „Beliniaków* 
umawiano działalność Kota lwowskie* 
go, sprawy organizacyjne, samopomo- 
cy oraz poruszono szereg zagadnień do 
tyczących działalności i życia b. żoł* 
nierzy 1 pułku ułanów Legjonowych. 
Ponadto dokonano wyboru zarządu 
lwowskiego Oddziału Koła Belinia* 
ków, przyczem na stanowiskach kie* 
równika Koła, i jego zastępcy oraz 
członków Bratniej Pomocy pozostali 
dotychczasowi członkowie zarządu, a 
to: mjr. rez. dr. K. Dzieduszycki, rtm.

i w st. sp.K. Antoniewicz, dr. R. Lintner 
! i T. Łagocki. Na opróżnione po por.
1 Lemańskim stanowisku sekretarza Ko* 

la wybrano kpt. K. S. Tad. Białko* 
wskiego, ponadto kooptowano do za* 
rządu rtm. Karola Wiernickiego.

Postanowiono, że zebranie Koła od* 
bywać się będą w lokalu Komendy 
Kół Legjonowych (Kurkowa 12), w 
każdą pierwszą niedzielę miesiąca o 

godz. 11.
Zebranie zakończyło się wyrażeniem 

hołdu Marszalkowi Piłsudskiemu, ja* 
ko Ternu, k tóry powoła do życia 1 p 

| ułanów Legj. Pol. Beliniacy wznieśli 
I na koniec okrzyk na część swego W oi 
; dza i b. dcę 1 p. uł. Leg. Pol. wojewo*

dy Beliinv Prażrażmow skiego.

Apel Izb y skarbowej do właścicieli nieruchomości
Izba skarbowa I. we Lwowie poda* 

je do wiadomości, że na podstawie 
art. 58 Ordynacji Podatkowej wszyscy 
właściciele nieruchomości i placów bu 
dowlanych obowiązani są w  terminie 
do dnia 15 stycznia 1935 sporządzić i 
złożyć właściwemu rzędowi skarbowe* 
mu:

a) właściciele nieruchomości — wy* 
kazy najemców wzór 1 (zał. do par. 
21 rozp. wykon, do O. P.),

b) właściciele placów budowlanych 
zawiadomienia wzór Nr. 3 (zał. do 
par. 24 rozp. wykon, do O. P.).

Wszyscy właściciele nieruchomości 
na terenie miasta Lwowa, zaś wszyscy 
właściciele nieruchomości w- innych

miejscowościach, które w obwieszczę* 
niach określą właściwe urzędy skarbo 
we, obowiązani są dołączyć do wyka* 
zów Nr. 1 listy szczegółowe wzór Nr.
2 (zał. do par. 22 rozp. wyk. do O. P.)

Listy te obowiązani są wypełnić i do 
starczyć właścicielom nieruchomości w 
terminie do dnia 1 stycznia najemcy i
1 podnajemcy a to w myśl art. 58 par. j
2 Ordynacji Podatkowej.

Bliższe dane odnoczące się tak do ; 
sposobów otrzymania dotyczących for 
mularzy druków jakoteż co do ich 
wypełniania znajdą dotyczący płatni* j 
cy w obwieszczeniach odnośnego urzę j 
du skarbowego.

C h o re  k o b ie ty  osiągają  przez  użycie  na* 
tu ra lne j  w o d y  gorzkiej F ranciszka*Józefa  
lekk ie  w y p ró ż n ien ie ,  przyczem  po łączo n e  
to  jest  n ie raz  z n ad zw y cza j  dobroczyn*  
nem dzia łan iem  na chore  o rgany .  Z alecana  
p rzez  lekarzy .  50S4

Oświadczenie premjera 
Jewticza.

B ia ło g ró d .  22 XII .  (P A T .)  A gencja  A* 
va la  d o n o s i :  N o w y  prezes rady  min. J t w .  
ticz z ło ży ł  prasie  nas tępu jącą  d e k la rac ję .  
N ic  mogę obecn ie  z łożyć  prasie  oświadczę* 
nia na tem at p racy  rządu .  E xpose  rządow e 
przyn ies ie  o d p o w ie d n ie  inform acje .  O d
chwili ,  k ied y  zosta łem  o b d a r z o n y  tak  wy* 
so k im  d o w o d e m  zaufan ia ,  jak  misją  u tw o -  
rżenia  rząd u ,  z szerok iem i pe łnom ocnic tw * 
mi, z a ró w n o  g d y  idzie  o sk ład  gab ine tu ,  
jak  i jego p ro g ram ,  uczyniłem  wszelkie w y  
siłki celem s tw o rzen ia  m ożliwości współ* 
p racy ,  n aw et  z tym i po l i ty k am i,  k tó rzy  d o  
tej p o ry  t rzym ali  się na u b o czu  lu b  z n a j ­
do w a l i  się w opozycji .  W szystk im  tym
sk ład am  w y razy  p o d z ię k o w a n ia  za ich życa 
l iwość i p rzy ja zn e  u s to su n k o w an ie  się, ja ­
kie m iałem sp o so b n o ść  spo tkać.  N a le ż y
podkreś l ić ,  że po d czas  ty ch  ro z m ó w  nie 
s tw ie rd zo n o  ró żn icy  k o n cep cy j ,  z a ró w n o  
jeśli c h o d z i  o  o rgan izac ję  pań s tw a ,  jak  I 
w zasad n iczy ch  lin jach  p o l i ty k i  państwo** 
wej i n a ro d o w e j .  W sp ó łp rac a  ta  p rzynies ie  
niewątpliwie ',  w e d łu g  s łó w  p rem jera ,  ipodo. 
bnie  ow ocne  w yn ik i  n a  p łaszczyźnie  poił* 
tyki  w ew n ę trzn e j ,  j ak ie  o s ta tn io  Jugosła* 
w ja  odn io s ła  na te ren ie  p o l i ty k i  zagrani­
cznej.

— K a le n d a rz  p o cz to w y .  Z b liża  się iuż 
k u  n am  wielk iemi k rokam i okres świąt 
B ożego  N a ro d z e n ia  i N o w e g o  R oku .  N a ­
leży  pom yśleć  już  w  czasie n a jb l iższym  o 
z ak u p n ie  k a le n d a rz a  na  ro k  1935. Kalen* 
d a rz  taki win ien  b y ć  n ie ty lko  w ykazem  
d n i  za so b ą  pos tęp u jący ch ,  ale  musi być 
naszy m  przy jacie lem  i rzete lnym  in fo rm a ­
to rem .  Tym. w szys tk im  z asad o m  b ęd z ie  w 
z upe łnośc i  o d p o w ia d a ć  k a r tk o w y  „ K a le n ­
d a rz  P o cz to w y "  w y d a n y  w  pięknej  szacie 
g raficzne j  po  cenie 80 gr. za sz tukę,  k tó ry  
Wkrótce j u ż  ukaże  się w sp rz ed a ż y  w urzę  
dach  p o cz to w y ch  i u l is tonoszy .  O b o k  
części ch rono log iczne j  zawierać  będzie  bo* 
gaty dz ia ł  in fo rm acy jny .

— C o lo sseu m .  D z iś  p o ra ź  os ta tn i  ode- 
g ra n y  zostan ie  p rz e b o jo w y  p ro g ram  rewjo* 
wy, cieszący się n ieb y w atem  p o w o d z en ie m  
pt.  „ P rzeg ląd  sz lagierów " z u d z ia łem  a r ty ­
s tó w  kina C o lo sse u m  i M ary s ień k i .  W e 
w to rek  zap re ze n tu je  zespó ł  k ina  C o lo sseu m  
w ie lką  rewję  św ią teczną  pt.  „C h o in k i  t 
d z iew czy n k i" .  R ew ia  ta o b f i to w ać  będzie  
w  n a jn o w sz e  ak tu a ln e  p rz e b o je  jak ich  d o ­
tychczas  we L w ow ie  nte w id z ia n o .  N a  e» 
"kranie zaś n a jw iększy  p rzeb ó j  se z o n u  na 
r. 1935 pt.  „D zie lny  ch łop iec"  z  Tackiem 
C o o p e re m  w roli g łów ne j.  B i le ty  w s tęp u  
na  wieczór sy lw es t ro w y  są  już d o  n ab y c ia  
w  kasie k ina  K o p e rn ik  o d  10— 1 i o d  3—6*

— K inoerewja  „ M a ry s ień k a " .  W  n ied z ie ­

lę p o ra ź  osta tn i  o d e g ran ą  zos tan ie  wesoła  
rewja  p t .  „D ef i lada  p rz e b o jó w "  w  w y k o ­
n a n iu  całego zesp o łu  rew jow ego  o raz  ar.  
ty s tó w  kina  C o lo sseu m  W in ia rsk ie j  i Sci* 
w iarsk iego .  W e  w to rek  o d eg ran a  zostanie  
w ielka p rem jera  św ią teczna ,  o b f i tu jąca  w  
n a jn o w sze  i na jw eselsze  p rz eb o je  rew.jowe. 
N a  ekran ie  n a jn o w sz y  p rzeb ó j  sezonu  pt. 
„Teraz  i zaw sze" .  B ile ty  w s tępu  na wie­
czór  sy lw e s t ro w y  są już d o  nabycia  w kai* 
sic k in a  K o p e rn ik  o d  10— 1 i o d  3—6.

— Kino=rewja „S ty lo w y " .  D ziś  i co* 
dz ienn ie  rewja  pt.  „ N a p r z ó d  m arsz"  w 
w y k o n a n iu  u lu b ie ń c ó w  p ub l icznośc i  p o d  
art.  kier. R. Misiewicza.  N a  ekran ie  fiLm 
pt. „Jej W y so k o ść  P raczka"  z H an s i  Niese.

M A G A Z Y N  P O Ś C I E L I  R. D R Ż A Ł A ,  
ui. C h o r ą ż c z y z n a  1. 5 o b o k  k in a  „ A p o l lo "
p rz e ra b ia  k o łd ry  p o  4 zł., m aterace  p o  6 zł. 
P rz y jm u je  p ierze  d o  czyszczenia  1528

KROMIKft MIEJSKA.
Następny numer „Gazety Lwo* 

wskiej“ ukaże się po świętach, w czwar 
tek dnia 27 b. m.

Zamiast życzeń świątecznych — dat 
ki na powodzian. Zamiast życzeń świą 
tecznych i noworocznych na rzecz po* 
wodzian złożyli: p. W ojew oda tarno* 
polski Artur Maruszewski kwotę 100 
zj. i p. Wicewojewoda tarnopolski 
Kazimierz Gintowt * Dziewattowski 
kwotę 30 zl.

Zamiast życzeń świątecznych i no* 
worocznych Zarząd i Komenda VI. 
Okręgu Związku Strzeleckiego złoży* 
ły na ręce pni Wojewodziny Beliny* 
Prażmowskiej kwotę 50 zł. na rzecz 
wdów i sierót po poległych legjoni* 
stach VI Okręgu.

Zamiast życzeń świątecznych i no* 
worocznych złożyli, prezydent miasta 
Drojanowski na opiekę nad dziec­
kiem, wiceprez. Irzyk 25 zł. na Zakład 
dla ociemniałych przy ul. św. Zofji, 
wiceprez Chaies 25 zł. na opiekę nad 
dzieckiem i 25 zł. na ochronę przy ul. 
Bernsteina, wiceprez. Kubala 20 zł. na 
opiekę nad dzieckiem, dyr  Lasów 
Państw. Szubert 10 zł. na Rodzinę Le­
śnika, prez. Izby skarb. I. Greger 20 
zł. na Lwowskie Ochotnicze Tow. Ra* 
tunkowe i 20 zł. na wdowy i sieroty 
po legionistach.

Urlop prezesa Sądu Apel. Prezes 
Sądu Apel. we Lwowie dr. Zieliński 
wyjechał na urlop świąteczny. Audjen 
cje u p. prezesa rozpoczną się dnia 2 
stycznia 1935.

W yniki zbiórki na dochód „Oświaty 
Pozaszkolnej** we Lwowie Lwowskie 
Koła TSL. dnia 25 listopada 1934 ze* 
brały do 266 puszek kwotę 1.377 zł. 
49 gr. Koszta związane z przeprowa* 
dzeniem zbiórki wyniosły 165 zł. 30 
gr. Czysty dochód w kwocie 1.212 zł. 
19 gr. rozdzielono między zbierające 
Koła w stosunku do zebranych przez 
nich kwot, z przeznaczeniem w pier*

wszym rzędzie na walkę z analfabety* j 
zmem.

Kolendy. Chór Lwowskiego Kon* j 
serwatorjum Muzycznego im. K. Szy* 
manowskiego odśpiewa w katedrze 
Ormiańskiej w dniu wigilijnym o go* 
dżinie 16 pod batutą prof. Walentego 
Adamczaka kolendy F. Nowowiej* 
skiego, zaś w pierwszy dzień świąt o 
godz. 9 śpiewać będzie chór żeński 
SS. Nazaretanek kolendy układu 
dyrygenta.

Komunikacja lotnicza w święta, W  
okresie świąt Bożego Narodzenia sa* 
rnoloty komunikacyjne Pol. Linij Lot* 
riczych „Lot" nie będą kursować dnia 
25 i 26 grudnia, oraz w dniu Nowego 
Poku na żadnych linjach. W  dniach 
24 i 31 grudnia kursować będą nor* 
malnie we wszystkich kierunkach 
prócz linii Poznań*Berlin.

Ruch tramwajów i autobusów M. K. 
E. w W igilję i święta Bożego Naro* 
dzenia. Dnia 24 b. m. t. j. w 5Vigilję 
Bożego Narodzenia (poniedziałek) 

normalny ruch wozów tramwajowych 
będzie utrzymany tylko do godz. 18 
i o tej godzinie odjadą ostatnie wozy 
z końcowych stacyj. Po godz. 18 do 
godz. 18‘30 wozy tramwajowe zjadą z 
końcowych stacyj, do remiz. Dnia 25 
b. m. tramwaje i autobusy M. K. E. 
nie będą kursowały przez cały dzień. 
Dnia 26 b. m. tramwaje i autobusy M. 
K. E. będą kursowały normalnie.

Katastrofalna mgła 
w Anglii.

Londyn, 22 XII. (PAT). N a  skutek 
gęstej mgły u ujścia Tamizy ruch star 
ków w pocie londyńskim całkowicie 
zamarł. N ad  południowo*wschodnią 
Anglją unoszą się nieprzejrzane tuma­
ny mgły. Pole widzenia nie sięga dalej 
na 3 do 4 m. W  związku z tem ruch 
przedświąteczny w Londynie został 
niezwykle ograniczony. Ruch pojaz- 

dów mechanicznych odbywa się z wiel 
ką trudnością. Autobusy posuwają 
krok za krokiem z zapalonemi pocho* 
dniami na przedzie.

Giełda z dnia 22 ciru^nK
W A R S Z A W A  — G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

D e w i z y : B elg ja  123.92, B er l in  212.80,
H o la n d ja  358.20, L o n d y n  26.20, N .  Jo rk  
czeki 5.29 3/8. N .  J o r k  kab e l  5.29 3/4, Pa­
ry ż  34.94. Praga  22.14, Szw ajcar ja  171.60, 
W ło c h y  45.33, P a p ie ry  p a ń s tw o w e  5 prc. 
p o ż .  k o n w ers .  65.13, 6  prc. poż .  do i .  73 1/2 
4 prc. poż .  do i .  53.45, 7 prc. poż .  stabiliz.  
68 3 /4—69. A k c je :  B a n k  Polski 94 3/4—95, 
L ilp o p  10.20, S ta rachow ice  12.80. D o la r  w 
o b ro ta c h  p r y w a tn y c h  5 2 7  3/4.

Nagroda Salonu 1934 r.
W arszaw a .  22 X II .  (P A T .)  S ą d  konkur*

s o w y  S a lo n u  1934 p r z y z n a ł  na s tęp u jący m  
ar ty s to m  d y p lo m y  h o n o r o w e  za  całoksz ta ł t  
dz ia ła lnośc i  a r ty s ty czn e j :  C zed e k o w sk ie m u  
B. w P aryżu ,  W aw rz y n iec k icm u  M i Za* 
w a d z k ie m u  S. M ed a lu  z ło tego  nie p r z y ­
zn an o .

$ y n ih i w yborom  do rad g ro m a d z­
kich w  ufojeu/. stanisław ow skim .

Ostateczny wynik wyborów do rad
gromadzkich, odbytych w wojewódz­
twie stanislawowskiem przedstawia się 
następująco:

Ilość gromad, w których odbyły się 
wybory wynosiła 889; liczba manda* 
tów  do obsadzenia 17.661; Polacy uzy 
skali 3.798 mandatów; Ukraińcy 13.089 
Żydzi 418; inni 356.

Poszczególne ugrupowania politycz* 
ne uzyskały mandatów: BBWR. 4.458; 
Chłopskie Stronnictwo Rolnicze 3; 
Stronnictwo Narodowe 13; Stronni* 
ctwo Ludowe 139; PPS. 38; Chadecja 
19; Undo 4.952; F. N. J. 136; USPR. 
1.635; U N O . 12; Starorusini 485 Na* 
cjonaliści Ukraińscy 49; Sjoniści 184; 
Ortodoksi 67; Bezpartyjni 5.702. Ko­
muniści względnie sympatycy komu* 
nizmu 69.

Zatwierdzenie wyboru 
zarządu miasta Lwowa.

Minister spraw wewnętrznych za­
twierdził wybór prezydenta miasta 
Lwowa p. Wacława Drojanowskiego, 
oraz wiceprezydentów: posła dr. Sta* 
nisława Ostrowskiego, dr. Weryńskie 
go i W ik to ra  Chajesa.

Sport i Wychowanie Fizyczne
Pi łk a rze  M a k k a b i  we Lwowie. Piłk a rsk a

re p re z en tac y jn a  d r u ż y n a  Z w ią ż k u  M a k k a b i  
w Polsce  rozegra  dziś i j u t r o  d w a  mecze 
we L w o w i e ,  a m ianowic ie  dz iś .  w so b o tę ,  
z  zespołem. H a sm o n e i  lw ow sk ie j ,  a  ju tro ,  
w  niedz ie lę ,  z l igow ą  Po g o n ią .

Z a w o d y  p ły w a ck ie  w e L w ow ie .  Ju tro ,  w 
niedz ie lę ,  o d b y ć  się m ają  we L w ow ie  na 
n o w y m  p ięk n y m  krytym, b a se n ie  o g ó ln o p o l  
skie z a w o d y  p ływ adkie .  N a  starcie  s tanąć 
m a ją  p ró c z  L w o w ia k ó w  p ły w acy  krakows 
scy, b ielscy  i śląscy.

Z  S o k o ła  M ac ie rzy .  W  n iedzielę  23 btn- 
w sali S o k o la  M ac ie rzy  o d b ę d ą  się roz* 
g ryw ki  f in a ło w e  w  k o sz y k ó w c e  p a n ó w  o 
z im owe m is trzostwa L w ow a. U d z ia ł  b io rą  
I4KS. C zu w a j  P rzm yśl ,  Z T S G .  D r o r  i So* 
k ó ł  Macierz.  P ro g ra m :  godz .  11 *ta H K S .  
C z u w a j—Sokó ł  M acierz ,  godz .  14.30 D r o r  

J  —S o k ó ł  M acierz,  godz .  18*ta H K S  Czu* 
w a j—D ro r .
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Z  opłałfiiem.
A a świat zdaje się spływać jakaś do* 

bra, łagodna poświata. W  łudzkie serca 
tłoczą się lepsze uczucia, u’ mózgi 
lepsze myśli. Pierzcha — może tylko 
na godzin niewiele, ale pierzcha — 
ciężka, bolesna, codzienna życiowa u-- 
Jręka. Leciuchna mgla zapomnienia 
spowija wszystko, co niemile, złe. Ni* 
by samo dobre leży wokół nas i chcia* 
loby się je chwytać pelnemi garściami.

Gdzieś w pomroce wieków, w pod­
świadomych czeluściach naszego czu* 
cia i myślenia, leży wielka, przecudna 
i przedziwna zarazem tajemnica, co 
sprawia, ze w te dni Bożego Narodzę■ 
ma, święto uroczyste, przemożne, do* 
brotliwe ogarnia całą naszą istotę.
J ten, co wierzy gorąco i ten co się nie* 
Jowiarkiem mieni, innym jest jednak 
dziś, jutro, mżli przez inne dni roku. 
lepszym, głębszym. wyżej, ku górze 
patrzącym.

Lj nas w Polsce z wielkiem od wier 
ków pradawnych nabożeństwem, z  
czcią niezwyczajną, z namaszczeniem 
ducha znakomitem. święcone było Bo* 
że Narodzenie. Może, jeszcze z na* 
szych pogańskich czasów wynieśliśmy 
kult tych dni, w których potężnke mo- 
cuje się dzień z  nocą, w których osta* 
tecznie jasność dnia zwycięża ciemność 
nocy. Dość, że tak już jest, iż czyto 
w chacie, strzechą lichą krytej, czy  w 
piwnicznej mizernej izdebce, czy w do* 
statnim domu mieszczańskim, czy w pyt 
sznym pałacu, radość krzewi się bujna, 
wspomnienia żywe królują o Dziecinie, 
co w tymto dniu właśnie dzisiejszym, 
m betleemskiej urodzona stajence, 
przyszła głosić ludziom nowe, święte 
prawdy, przyszła zbawić biedny świat.

W to tedy święto radosne, promień■ 
ne, idziemy do W as Czytelnicy  — jak 
stary każe obyczaj — z opłatkiem. N ie* 
siemy W am  szczere życzenia: szczę• 
ścia, właściwego szczęścia Waszych naj 
bliższych i szczęścia naszego kraju. 
Narodu.

Szczęścia własnego szukajcie w Was  
samych. N ie  uleciało ono od nas za 
lasy, za góry, nie błąka się nieuchwyt* 
ne po przestworzach, a tkwi tak blisko, 
tak bhziuteńko: tkwj w nas; nie gdzie* 
indziej. Jako spokój ducha, jako świa­
domość dobrze spełnionych obowiąz* 
ków. Bierzmy to szczęście z  naszego 
wnętrza pelnemi garściami.

A  nie szczędźmy go także naszym  
najbliższym. Bądźmy szczodrzy w do* 
brych słowach, u’ zycztiwych uśmie* 
chach, w pomocnej ofiarnie dłoni. 
W ted y  spłynie szczęście i na nich.

N ie  będzie nam danem zażywać roz* 
kosznych szczęścia owoców, gdy tego 
szczęścia nie będzie w całym kraju. 
N ie tak to jeszcze dawno życzyliśmy  
sobie w dniu Bożego Narodzenia wol= | 
nej, niepodległej Ojczyzny. Dziś jest i 
nam danem napawać się jej wolnością 
na każdym kroku. N ie  utrudniajmy 
jej tedy wolnego życia! Wpatrzeni w 
Jej dobro, jako naczelne przykazanie 
naszego rozumu, naszego czynu i W  a* 
szego, co Jej do rozwoju i dobrobytu 
potrzeba. A  gdy będzie Ona wielką 
i szczęśliwą, szczęście przyjdzie i do 
nas. 'JP

Z. Z Y G M U N T O W IC Z .

Legion ow e W ilje w  1914 roku.
W śród ciągłych walk tak pod Kor* 

czynem, Laskami, Krzywopłotami, Li* 
manową i N. Sączem, jak i pod Molot* 
kowem, Nadworną i Rafajlową — szyb 
ko uleciały pierwsze miesiące wojny i 
zbliżał się dzień Święta, najbardziej 
umiłowanego, święta tak uroczyście ob 
chodzonego wśród rodziny, wieczór 
gwiazdki, wymarzonej przez każde 
dziecko. Żołnierz polski. Legjonista — 
chociaż każdy marzył i śnił o tern, by 
w chacie Ojców spędzić ten wieczór — 
nie opuścił swego stanowiska — lecz 
trwał na posterunku czy to na placów* 
ce, w okopach, czy w' ogniu walki, 
czy też na odpoczynku — wyczekując 
rozkazu.

Wielu, wielu nie miało już właści* 
wie domu swego, bo albo poza grani* 
cami linji bojowych, albo pod świeżą 
okupacją — lub też gdzieś na ewaku* 
acji — rodziny ich od kilku miesięcy 
przebywały, wielu zaś chociaż mogło 
wyjechać — nie uczyniło tego, bo nie 
chciało pozostawić swych towarzyszy 
broni, nie mogło opuścić swoich po? 
‘.terunków i choćby na chwilę zejść z 
drogi, która prowadzić miała do Nie* 
podległości Ojczyzny.

...Właśnie I. Brygada, ledwieco w 
N. Sączu sformowana, krwawiła się 
pod Łowczówkiem, gdzie sztandar 
męstwa żołnierza polskiego wysoko 
podniosła i skąd na całą ziemię polską 
poszła wieść, że żołnierz polski trwa 
na stanowisku i rozprawia się z naj* 
większym wrogiem, najkrwawszym na 
jedźcą.

Komendant wrócił właśnie z Wie* 
dnia, gdzie przeprowadził ważne obra 
dy w sprawie Legjonów i w drodze —■ 
był w Jabłonkowie. Stały tam nasze 
uzupełnienia, były tam szpitale, miej* 
sca wypoczynkowe i wyższe władze 
wojskowe cywilne z ramienia N. K. N.

Była to żołnierska wilja; w ogrom* 
nej sali kinowej w Nawsiu zasiadło 
wielu oficerów i duże szeregi żołnie* 
rzy..

„Między Wami — mówił Komen* 
dant — czuję się jak w najbliższej ro» 
dżinie. — Brzemię sławy, które na 
mnie spada, nie mnie przynależy, cze* 
go dokonać mi przypadło, zawdzię* 
czam więrnej, nieustraszonej pomocy 
żołnierzy"....

I w sali, ubranej jedliną — stała w
kącie duża choinka, przywdziana róż 

nego rodzaju podarunkami — na któ* 
rą nikt jeszcze oczu nie zwracał, gdyż 
każdy słuch i wzrok natężał w to miej 
sce. gdzie świeciła Gwiazda Polski, 
gdzie siedział W ódz, który ...„wśród 
bierności społeczeństwa... na czele 
swych najśmielszych i najenergiczniej* 
szych — wziął na siebie odpowiedział 
ność — rzucenia iskry na proch..."

Nie było końąa okrzykom, gdy skoń 
czył swoje krótkie przemówienie sło* 
wami: „wznoszę toast, który zawsze 
i wszędzie będę powtarzał: na cześć 
żołnierza polskiego"...

W ilja Legjonistów, na Śląsku i 
udział w święcie Józefa Piłsudskiego 
— pozostawiły ogromne znaczenie dla 
narodowrego uświadomienia ludu ślą* 
skiego dla łączności i jedności wszyst* 
kich dzielnic Polski.

Ten kąt śląski, był może wówczas 
jedynym — wolnym od okupacji i 
zdała od huku armat i jargotu kul ka* 
rabinowrych.

W śród  kolend i śpiewów — życzo* I 
no sobie wzajemnie, by jaknajrychlej 
spotkać się w wolnej Warszawie i tam 
w roku przyszłym święty wigiliny wie 
czór spędzić razem.

W śród  kolend i śpiewów — życzo* 
no sobie wzajemnie, by jak najrychlej 
spotkań się w wolnj Warszawie i tam
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NOC BETLEJEMSKA.
W  Białej ciszy zginęło echo,
Śnieżna stoi w połu zaduma,
N ik t  od wczoraj drogą nie jechał.
N ik t  w dalekiej wiosce nie umarł.

Siwym zmierzchem, zmierzchem błękitnym, 
Pierwsza gwiazda zadrży lękliwie,
Pierwsze spłyną szeptem modlitwy,
Pieśń świąteczna chaty ożywi.

Przed drewnianym krzyżem na drodze 
N oc się ściele, modli i klęka.
Po kurhanach -smęinica chodzi 
I całuje Pana po rękach.

Twarde dłonie złamią opłatek:
„W  żłobie leży" — popłynie wyżej —
A ż  się zdziwi Chrystus zmarznięty.
A ż  się zdziwi cisza pod krzyżem.

Gwiezdnym szlakiem przyjdą pasterze,
Śnieżna spłynie z pola zaduma 
1 rozniesie echem najszerzej:
,.Bóg się rodzi". U was — i u nas.

w roku przyszłym święty wigilijny 
wieczór spędzić razem.

A tam pod Łowczówkiem — Pierw* 
sza Brygada do złotego wieńca zwy* 
cięstw — jeden jeszcze liść wawrzynu 
przykuła na wieki — „dla Ciebie Fol* 
sko i dla Twej chwały' ....

Ci zaś, którym przypadło bronić 
przełęczy karpackich i od strony Wę* 
gier do Polski dążyć — noc tę wigilij* 
ną spędzili wśród huku armat i świstu 
kul karabinowych. Na stokach karpa* 
ckich gdzieś pod Oekermezó — stał 
żołnierz polski — z bagnetem w ręku 
— wpatrzony w dal, czyli nie widać 
podsuwającego się wroga, czyli nie 
słychać gotujących się do ataku wa> 
tah nieprzyjacielskich....

Pod sosenką, ubieloną gęstemi płat* 
kami śniegu — spędzał swoją wigilję. 
Tak przystało żołnierzowi... A towa. 
rzysze jego, wolni od zajęć, po chłop* 
skich chatach, stodołach i w gęstwinie 
leśnej — naprawdę „wśród nocnej ci* 
szy" — łamali się wzajemnie opłat* 
kiem, pocztą połową nadesłanym —■ 
i nucąc kolendy — słuchali łomotu ar* 
mat i trzasku wystrzałów...

W  jakieś stajni — ułani — do stołu 
zasiedli, siwych komendantów witali 

a kapral Mączka Józef improwizował 
toasty:

...my — dzieci jednej ,  wielkiej Matki 
wielka,  żo łn ie rska  dziś rodzina.. .  
g d v  tu  o p ła tek  w ra z  spożyw a,  
wierzcie  mi — chw ila  — o sob l iw a

Gdzieindziej znów wesoło śpiewali 
chłopcy różne polowe kolendy koń* 
cząc je:
„Panic  Jezu  — Dziecię małe, 
dajze  nam  zw ycięstwa chwalę,  
niech w żo łn iersk ie j  tej  ko lendz ie  
chwała T o b ie  wieczna b ę d z i e . ,  wieczna

| będzie. .."

Dalej znów pod Rafajłową, gdzie 
major Roja straż trzymał — chłopcy 
kolendy — jedną za drugą nucili — 
a słowa jej płynęły z lekkim wiatrem 
ku okopom rosyjskim — przez pola 
śnieżne i opłotki.

I gdy skończyli — z drugiej strony 
linji bojowej — z pod Zielonej słyszeć 
się dał ten sam śpiew, te same słowa 
i na tą samą nutę.

Ustały strzały, wzajemne zapytania 
i z obu stron gruchnęła potężna pieśń:
„ W ś ró d  nocnej  c iszy—głos się ro zch o d z i" .

A poeta tak tę scenę opisał:
. „Z K rak o w a  rodem  inatka m oja  —
— a ja z g u b e rn i  jestem m ińskiej ..

Tak się poznali: major Roja i sztabs 
kapitan pan Kwieciński!

K ra k ó w  i Litwa — wielkie s ło w o :  
Z ie lo n a  w walce z. R a fa j ło w ą !?

Choinka stała wciąż na dworze. 
Świeczki, się skrzyły iskierkami..."

I okopami płynęła kolenda polska i 
tak spędzili wieczór wigilijny i ci z 
pod Lowczówka i z ped kaipackich 
stoków i z Rafajłowej i ci w Nawsiu... 
dwadzieścia lat temu ..

DR. E. RF.LLEMONT MELLER.

Czy gw iazda betlejemska byia kometa?
W  Ewangelji Mateusza czytamy o 

pewnych magach z dalekich stron do 
Jeruzalem zdążających, a po drodze 
pytających wszędzie: czyście nowona* 
rodzonego- króla izraelickiego nie zo* 
czyli nigdzie? Azali bowiem na niebo* 
skłonie weszła gwiazda betlejemska ja 
śniejąca i promienista zarazem?

Odtąd gwiazda owa stała się zacząt* 
kiem nowej ery, głosicielką narodzin 
wyzwoleńczej idei chrystjalizmu i sym 
bólem miłości bliźniego.

O tej gwieździe Biblja św. wspomi* 
na jednak bardzo skąpo, trudno wy* 
wnioskować nawet, czy owe ciało 
astralne należało już wtedy do sze* 
matu astronomicznych obliczeń, Je* 
dynie chyba roczniki i efemerydy chiń 
skie, jak n. p. annały historjograficz* 
ne uczonego mandaryna Ma Tuen*Li* 
na, które pod względem ścisłości nale* 
żą do najcenniejszych zbiorów astro* 
nomicznych z epoki dynastji Tin — 
zawierają pewne zapiski odnoszące się 
do betlejemskiej gwiazdy.

G dy w r. 1910 dawno oczekiwana

kometa Halleya. ukazała się na nie* 
bosklonie, z lal zapomnienia wynurzy 
lo się znów pytanie czy w zjawisku 
tern doszukać się nie można przypad* 
kiem biblijnej gwiazdy betlejemskiej, 
t. zw. „gwiazdy mędrców" czy też 
„trzech Królów".

Wedle przypuszczeń słynnego astro 
noma H. Kritzingera, owe ciało astral* 
ne w biblji wspomniane, nie mogło 
być kometą, albowiem aż do 18 wieku 
nieomal zabobon ludów w „...mete* 
orach o dziwnym kształcie i ognistym 
ogonie" dopatrywał się zazwyczaj nie* 
ziemskich znaków, najczęściej pożogę ! 
lub wojnę wróżących. Wobec takiego 
rozwielmożnionego przesądu, kometa 
nie mogła być prawie nigdy przedtem 
zwiastunem radosnych wydarzeń lub 
nowiną szczęśliwą, jaką bezsprzecznie 
było Narodzenie Zbawiciela Świata. 
Astralne zjawisko Halleya nie odpo* 
■wiada też gwieździe „mędrców" przy 
iego powrocie perjodycznym w 12 ro* 
ku przed urodzeniem Chrystysa. — 
Ze względów chistorycznych z daty |

urodzin Chrystusa Pana przesunąć 
nie można o tuzin lat wrstecz. Ale zato 
kometa ta, przy ponownym powrocie 
swoim w r. 66 po nar. Chr. indentyfi* 
kowałaby się z owym znakiem tajem* 
nym"... do miecza podobnym a w no* 
cy na firmamencie ukazującym się na* 
gle...“ , o którym wspomina Josephus 
Flavius właśnie w tym czasie, kiedy 
przypadło zburzenie Jerozolimy. Wy* 
łączonem wkońcu nie jest, że legen* 
dam a gwiazda „mędrców" utożsamia* 
la się z jakąś bliżej nam nieznaną 
gwiazdą ukazującą się po raz pierw* 
szy nad betlejemskiem niebiem.

Za pierwszą „nową" gwiazdę uważa 
atoli astronomja tę z roku 134 przed 
n. Chr. Takie wszelako nowe gwia* 
zdy, które wbrew oczekiwaniom zaja* 
śniały nagle i dla nieuzbrojonego oka 
były widoczne, uważane były przez 
lud zawsze za „dobrych nowin zwia* 
stunów", boć dotychczas nawet wie* 
rzy się w spełnie gorących życzeń, kie 
dy w chwili powstania takiej myśli 
„spada gwiazda" promienistym łukiem 
zakreślając swój bieg po niebie...

W  starej Romie, gdzie astronomja 
praktyczna była w zaniedbaniu nie 
spostrzeżono podówczas owej gwia*

zdy z r. 134 przed n. Chr., ludy zaś 
wschodnie w kabalistyce i astrologji 
bardzo biegłe zoczyły podobno odrazu 
takie zjawisko niebieskie nad Jeruza* 
lem. Spostrzeżenie to spowodować 
też mogło, że trzej magowie wyruszyli 
w podróż daleką, by odszukać zwia* 
stuna „dobrych nowin" a tern samem 
i nowonarodzonego Dzieciątka Jezus.

Promienna aureola, okalająca głowy 
pastuszków pobożnych w noc Naro* 
dzin Pana, mogłaby być też wreszcie
i zorzą północną jakkolwiek takie zja 
wisko świetlne na szerokości geogra* 
ficznej Palestyny należy do rzadkości 
nieladajakich.

r. 1603 wpadł Kepler na orygi* 
nalny a ciekawy przytem sposób tłu* 
maczenia gwiazdy betlejemskiej. 
Asumptem do tej idei było pozorne 
spotkanie się bardzo jasnych a wiel* 
kich planet Jupitera i Saturna w tym* 
że roku. Jak bowiem wiadomo, osiem 
wielkich planet z ziemią wdącznie to* 
czą bieg swój odwieczny a regularny 
wokoło słońca, z grona tychże pięć 
tylko planet zoczyć można bez lunety, 
Ponieważ nadto orbity planet Merku* 
rego i W enery  znajdują się w obrębie 
biegu ziemi, przeto te ciała niebieskie;
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JOZEF CHEŁMIŃSKI.

Zwyczaje Bożego Narodzenia.
,,Biega by z wilczą skó rą  p o  ko lędz ie" .

M ik o la ,  Rej z N ag łow ic .

Niemożliwością jest nie skojarzyć z 
całością uroczystości bożonarodzenio* 
wych ruchu, rozgwardjaszu i gwaru 
domowego. A ruch ten nie ogranicza 
się do codziennego krzątania się kolo 
gospodarstwa domowego, lecz wy* 
chadzi daleko poza program powsze* : 
nych zajęć. Przygotowania do świąt, I 
symbolizujących zejście z nieba po* j 
między ludzi Hziecięcia Bożego, ma* 
ją na celu doprowadzenie do idealne* | 
go porządku, ładu i czystości do* j 
mostw ludzkich, mieszkań i zagród 
gospodarskich.

Same uroczystości bożenarodzenio* 
we po  pominięciu czasu adwentowe* 
go, poświęconego na przygotowania 
przedświąteczne dzielą się na dzień 
wigilijny oraz pierwszy i drugi dzień 
świąt Rzadko święcone jest dzisiaj 
trzecie święto. W  czasach cUwniej* 
szych rozciągały się święta na cały 
szereg dni, dzielących Boże Narodzę* 
nie od Trzech Króli.

Dzień wigilijny w Polsce mija pod 
znakiem postu. Wszyscy spędzają 
czas w sposób poważny, oczekując na 
pojawienie się pierwszej gwiazdy na 
niebie, tej samej, która wskazywała 
pasterzom drogę do cudownej stajen* 
ki. Jest to hasło do rozpoczęcia uczty 
świątecznej, skupiającej rodzinę i jej 
najbliższych przy wspólnym posiłku, 
poprzedzonym łamaniem się opłat* 

kiem i składaniem życzeń. Uczta wi* 
gilijna jest postna, w przeciwieństwie 
do zwyczajów, panujących na Zacho* 
dzie. Z nastaniem zmierzchu choinka 
rozbłyska światłem zapalonych świe* 
czek. a wokół niej zbierają się domo* 
wmcy, śpiewając kolendy. O północy 
gromadnie śpieszą wszyscy na Paster* 
kę. Pierwszy dzień świąt Bożego Na* 
rodzenia jest podobny do innych 
świąt. Po rannej bytności w kościele 
dzień spędza się w najbliższem gronie 
rodzinnem, przeznaczając na odwie* 
dżiny i składanie wizyt następne dni 
świąt.

N a  bogactwo form zewnętrznych 
świąt Narodzin Chrystusa Pana zło* 
żyły wieki w ofierze olbrzymie skar* 
by zwyczajów i obyczajów. Święta 
Bożego Narodzenia w łączności z uro* 
czystością noworoczną stanowią 
wspólnie zaczątek nowego okresu cza* 
su, zwiastującego erę pomyślności. 
Wielkie kultury Rzymu i Grecji przy* 
nioslv Panu w ofierze zwyczaj składa* 
nia darów. W edług  wszelkiego praw* 
dopodobieństwa (wbrew często myl* 
nie głoszonemu mniemaniu o rzeko* 
mem niemieckiem pochodzeniu choin* 
ki ze StrassburgaJ, Słowianie wnieśli 
do świąt Bożego Narodzenia święto 
„gaiku" — obwieszonego darami i 
cackami drzewka, wokoło  którego 
rozbrzmiewa kolenda. Sięgając do naj* 
dawniejszych skarbów literatury poi*

zaobserwować można wyłącznie nad 
rannem czy wieczornem niebie, nigdy 
zaś o północy, podczas gdy trzy jasne 
a zewnętrzne planety Marsa, Jupitera
i Saturna spostrzec można też o półno* 
cnej godzinie. Otóż stosunki widocz* 
ności planet znane już były nawet | 
uczonym starowiecza. Astronomja no | 
tuje zdarzenia rzadkie wprawdzie, ale ' 
zato bardzo cenne, że w ciągu kilku 
miesięcy dwie lub trzy planety, pod* 
czas współrzędnego biegu ulegają t. 
zw.„konjukcji“, czyli zbliżają się do 
Siebie rzekomo nader silnie.

Odległość dwóch planet podczas 
konjunkcji może czasami być pozornie 
tak  krótka, że te dwa ciała niebieskie 
oczom naszym przedstawiają się jako 
jedna o silnem świetle nowa gwiazda. 
Takie epokowe zbliżenie było w r. 
1463 i 1603 (Jupiter i Saturn).

Wedle ścisłych obliczeń Keplera, 
Idalera, Enckiego i Kritzingera, nad* 
zwyczajne to wydarzenie podwójnej 
nawet konjunkcji Jupitera i Saturna 
miało miejsce 29 maja, 1 pążdzierni* 
ka i 5 grudnia 7 roku przed n. Chr. 
W ynik i tych badań są o tyle ciekawe, 
że zbliżają nas naukowo do daty uro* 
dzin Dzieciątka Jezus. Przy gwieździe 
betlejemskiej zająć mogła ona właśnie

skiej, znajdujemy kolendę wszędzie. 
Istnieje ona przez wszystkie jej okre* 
sy. Pisali kolendy nieznani poeci, pi* 
sał je sam mistrz Jan Kochanowski i 
wielu, wielu innych. Jedną z najpię* 
kniejszych kolend napisał Franciszek 
Karpiński.

. .Bóg się rodz i,  m oc truch leje ,
P an  n ie b io só w  o b n a ż o n y ,
O gień  krzepn ie ,  b lask  ciemnieje ,
M a  granice  n iesk o ń czo n e" .

Do pięknych kolend należy też 
przytoczona ■w, pracy B. Stelmachów* 
skiej pieśń z okolic Torunia:

„ Ja d u  p as tuszkow ie ,  n ie ty lk o  kró low ie ,  
N a  wozie ,  na wozie,
Jechali  z k a p t lu ,  niech nas  rozw ese lu  
N a  mrozie,  na  m rozie .
G ra j  B ar tek ,  Jezus  na cię woła .
Stój dziecię aż ja  bas  nas tro ję  
I sm yczek  i sm yczek".

Koitnd mamy w Polsce bardzo wie* 
le. Można je podzielić według dziel* 
nic, okiesów czasu, w którym powsta* 
ją i podług treści. Zwyczaj śpiewania 
tych pieśni musiał być bardzo star'/ i 
dawno zaprowadzony w Polsce, skoro 
już Rej wspomina o kolendowaniu, ja 
ko o czemś zwykłem należącem do
ustalonych zwyczajów kraju. Treść ich 
jest niekoniecznie różna. Dzielą się
przedewszystkiem co do treści na
kolendy kościelne i świeckie. Kościel*

ne s ą  śpiewane w  kościele i w czasie 
uroczystości w domach chrześc.'ań* 
skich, pozostałe wywodzą się treścią z 
folkloru, z życia społecznego i giną 
obecnie z zanikającem coraz bardziej 
życiem zwyczajowem. Mamy więc tu 
kolendy, przeznaczone dla młodzieży 
obu płci, mające za treść małżeństwo, 
kolendy, przeznaczone dla gospoda* 
rza, gospodyni, domowników, koleń* 
dy o charakterze wybitnie patrjotycz* 
nym, jak kolendy z powstania 1863 r. 
Oczywiście ścisłej granicy pomiędzy 

1 jednemi i drugiemi nie można prze* 
1 prowadzić, wszędzie bowiem podkre* 

ślony jest moment uczczenia narodzin 
Boga. Jeśli chodzi o podział kolend na 
regjonalne, to różnią się one nietyl* 
ko gwarą, ale i pod względem treści, 
Kolenda górnośląska, mazurska, litew* 
ska, kaszubska, podolska czy wołyń* 
ska opowiada przedewszystkiem o 

swoich zwyczajach, o życiu danego 
okręgu.

rzadką konstylację. Dr. Kugler do* 
wiódł niezbicie, że starobabylończycy 
zwracali szczególną uwagę na konjunk 

i cje planet, a tym rzadkim zjawiskom 
przypisywali olbrzymie znaczenie 
światowe. Jest więc możliwe, że ma* 
gowie ze wschodu zwróciwszy uwagę 
na pierwszą konjunkcję przewidywali 
„coś wielkiego", zaś podczas drugiej z 
początkiem października okulbaczyli 
już wieblądy i przybyli z Babilonu 
do św. miasta w połowie listopada. 
Po zaciągnięciu informacji u żydów* 
skiego króla Heroda wieczorem 29 
listopada przybyć mogli do Betlejem, 
miejsca zaledwie 8 kim. od Jeruzalem 
oddalonego, gdzie spostrzegli pierwszą 
odmianę księżyca w bezpośrednim są 
siedztwie Jupitera i Saturna. — Gwia 
zdy te o intenzywnej ponoć światło* 
ści jaśniały im na całym szlaku aż do 
Betlejem, i okoliczność ta stała się 
przyczyną, że pobożni pastuszkowie 
uwierzyli w posłannictwo Bożego Sy* 
na, nowej ery będącego zaczątkiem. 
Zatem badania najnowsze wykazują, 
że Zbawiciel Świata ujrzał światło 
dziennie z końcem listopada lub z po* 
czątkiem grudnia śiódmego roku daty 
przedchrystusowej.

| N a  okres świąt Bożego Narodzenia 
i do Trzech Króli (Theophania) włącz* 
i nie, a więc i na okres świąt noworocz*
| nych, składają się liczne święta sta*
! rożytności. A  w.ęc święcone w Rzy* 

mie święto jesiennych siewów boga 
Saturna u Greków uroczystość ku 
czci króla dobrobytu, sprawiedliwości 
i wolności — Kconosa, u dawnych 
Persów święto Mitry, boga słońca, za 
czasó cesarstwa rzymskiego święto 
„Yota“, przeznaczone na składanie 
zaklęć na intecję zdrowia i pomyślno* 
ści nonaichy . W  Grecji i Rzymie mo* 
dla się o płodność ziemi na noworoz* 
poczęty okres czasu, roznoszą; w uro* 
czystych pochodniach gałęzie laurowe 
go lub oliwkowego drzewa, przybra* 
ne pasmami białej sierści, białemi i 
czerwonemi wstęgami, owocami, pie* 
czywem i naczyniami, wypełnionemi 
oliwą, winem i miodem. Pochody te, 
zwane „eiresiionami" (tak zwano owe 
gełęzie), z uroczystemi śpiewami uda* 
ją się do domów prywatnych i do I 
świątyń Apolhna i Pallas Athene. Bio 
rący w nich udział wymieniają wza* 
jemnie podarunki, składają ofiary, go* 
spodarze darzą przybyłych datkami. 
W  wielu miejscach świętych Rzymu, 
naprzykład w świątyni Westy, usu* 
wano równocześnie gałąź zeszłorocz* 
ną. Treścią pieśni było naogół wzy*

wanie urodzaju. O jpow iednik iem  tej 
uroczystości jest w  Polsce spotykany 
zwyczaj stawiania snopków w rogach 
pokojów, gdzie odbywa się uczta wi* 
gilijna, i zachowany w niektórych 
okolicach zwyczaj obwiązywania drze 
wek w noc wigilijną powrósłami przy 
dźwięku dzwonka. Przy tej okazji wy 
mieniane są takie słowa zaklęcia:
„D rze w in o ,  czy  śpis,  czy ż y jes,
C h ry s tu s  n am  się n a ro d z i ł !
J a k  śpis,  to  wstawaj na  ten n o w y  ro k !" .

Wreszcie specjalną pieczą otacza się 
inwentarz żywy, karmiąc go specjał* 
nie pieczonym chlebem lub obdziela* 
jąc czerwonemi opłatkami. W  czasie 
uroczytości Saturnalji w Rzymie skła* 
dano w ofierze prosięta. Prosięta po* 
wtarzają się często jako motyw ozdo* 
by choinki i jako potrawa. Podobnych 
analogij można przeprowadzić bardzo 
wiele.
Kościół katolicki święci Boże Naro* 
dzenie jako święto radości. Pierwotni 
chrześcijanie gromadzili się w kata* 
kumbach i śpiewali nabożne pieśni. 
Mszę świętą odprawiano dopiero pier 
szego dnia Bożego Narodzenia. Od* 
prawiana dziś trzykrotnie Msza świę* 
ta w czasie Pasterki przypomina wier* 
nym Kościoła troistość Istoty Bożej. 
Zwyczaj łamania się opłatkiem pocho* 
dzi od kościelnych Eulogjów.

Wieczerza wigilijna odbytwa się przy 
stole, zasłanym sianem i okrytym obru 
sem. U ludu składała się dawniej z 
siedmiu potraw, u szlachty — z dzie* 
sięciu, u panów — z jedenastu dań. 
Przy stole przestrzegano bacznie licz* 
by miejsc, przywiązując sjpecjalną 
wagę do parzystości znajdujących się 
osób. Zostawiano próżne nakrycia dla 
przygodnego podróżnego, dla bied* 
nych lub dziada. Potrawy wigilijne są 
postne, a rodzaj ich bardzo różny, w 
zależności od miejsca. N a  półwyspie 
Helskim koniecznem daniem jest wę* 
gorz, w innych okolicach karp, san* 
dacz lub szczupak. Wieczerza wigilij* . 
na winna się składać z barszczu z grzy | 
bami, postnego bigosu, klusek pszen* | 
nych z makiem, z kasz: jaglanej i gry* I 
czanej, grochu, gruszek, ryb, łamań* ' 
rów  i kruchalców z makiem, ciast i 
bakalji. Często spotykaną potrawą na 
w sijest t. zw kutja (potrawa, przyrzą

dzona z pęcaku i mleka makowego 
lub u zamożniejszych — z ryżu, ro* 
dzynków i polewki mgidałowej).

Nieodzowną część uroczystości bo* 
żenarodzeniowych tworzą jasełki z ca 
łą gamą pokrewnych widowisk, a więc 
szopką, Herodami, Dorotą, Staszkami, 

j pastuszkami z gwiazdą i t. p. Twórcą 
I jasełek jest święty Franciszek z Asy* 
i żu. Misterja bożonarodzeniowe zeza* 

sem wyłamały się poza ramy form 
dozwolonych przez Kościół i b y ł y  su* 
rowo zakazywane. Zakaz taki w Pol* 
sce wydał biskup poznański, Czarto* 
ryski.

Najwspanialszy rozwój jasełek prze 
żywały w wieku XV., XVI. i XVII. 
Treścią jasełki jest hołd. składany 
przez ludzi nowonarodzonemu Jezu* 
sowi. A  więc Chrystus leży w żłobie, 
otoczony przez Matkę Bożą, św. Józe* 
fa, aniołów i stałych mieszkańców staj* 
ni — bydło. Przybywają pokłonić się 
Mu pasterze i trzej królowie. Fantazja 
ludowa dodawała długi szereg osób, 
biorących udział w hołdzie, nie zapo* 
mmaj.te bodaj ze o Rczszerzy*
ła ciasne ramy do nieskończoności, to 
też późniejsza szopka zmieniając treść, 
zatraciła nawet charakter misterjum 
Bożego Narodzenia. 3Vystępują więc 
w  jasełce baba, dziad djabeł, orkie* 
stry, chóry, góral, kominiarz, wogóle 
osoby, przedstawiające różne zawody, 
stany czy postaci historyczne. Srogie* 
go Heroda najczęściej wynosi djabeł 
do niekła. Autorami kolend, jak i mi* 
sterjów, byli często duchowni. Muzyka 
kolend i misterjów jest również starą. 
Pięknym jej przykładem jest polonez 
z czasów Władysława IV. „W  żłobie 
leży, któż pobieży kolcndować ma* 
łemu“.

W  uroczystym hołdzie jasełek bio* 
rą też udział, przypominając czasy po* 
gańskich świąt, dzikie zwierzęta: wilk, 
niedźwiedź, taur, sarny, kozły i kozy.

Mimo, że Kościół w okresie świąt 
Bożego Narodzenia zabrania odpra* 

wiania, z wyjątkiem koniecznych wy* 
nadków Mszy żałobnych, w święta 
Bożego Narodzenia zwyczaje wielu lu 
dów święcą pamięć zmarłych. Zwy* 
czaje te zakorzeniły się po części i u 
nas. W  niektórych okolicach na spe* 
cjainych miejscach ustawiają dla dusz 
zmarłych pożywienia, w innych ob* 
noszą je wokół demów rozrzucając 
pizy węgłach, w innych jeszcze wzy* 
w,vą zmarłych zaklęcia-'.. Wróżbiar* 
siwo występuje pod naj.óżnorcdniej* 
szemi postaciami. A więc w pewnych 
okolicach wróżą z rzucanych na wodę 
ziarn zboża. Ilość ziarna, która spada 
na dno, rozstrzyga o spełnianiu po* 
myślanego życzenia, podobnie sposób, 
jak ulatuje dym i cząstki yalonci ką* 
dzieli, rozstrzyga o biegu losów. Rzu* 
cane obierzyny z jabłek tworzą literę 
przyszłego lub przyszłej ukochanej. 
Rzucony bucik wskazuje noskiem 
kierunek, skąd przyjdzie ukochany; w 
pewnych okolicach buciic wrzucają na 
dach domu. Siano, kwiatki, słomki, 
wyciągane z pod obrusa, są również 
wyrocznia dla zakochanych, wreszcie 
lany wosk, ołów i cynk malują przy* 
szlość ciekawym.

Wierzenia ludowe wigilijne popusz* 
czaia wodze fantazji i błądzą po kra* 
jach baśni. Ooowiadają więc, że nocy 
tei bvdło klęka, że mówi ludzką mo* 
wa, pszczoły Drzerywają zimowy sen, 
drzewa pochylają się w pokłonie i roz 
kwitaia, że woda w strumieniach za* 
mienia się w miód i wino i płynie 
szlachetnym kruszcem, że po ziemi 
włóczą sie czeredy krasnoludków, mo 
gacych przynieść szczęście, że kamie* 
nie ożywają i że ziemia się otwiera, a 
z lona jej bije jasna światłość.

Bogactwo form zwyczajów Bożego 
Narodzenia, naiiaskrawiej występuje 
w postaci ubranego drzewka. O zdoby 
drzewka są tak różnorodne, że trudno 
jest w  paru słowach coś o nich po* 
wiei-Nipć. Złożyła się na nie kultura ca 
łei ludzkości z jej marzeniami, pragnie 
niami i mvśla sprawienia najbliższym 
radości. N ad  całą krainą cacka, zdo* 
biących choinkę, króluje najczęściej 
gwiazda, archanioł lub, jak np. na poi* 
skiem morśkiem wybrzeżu, symboli* 
żujący wiatry — k u r  morski.

T e n  k t o  s u s z y  s o b ie  g ł o w ą , 
co d z i ś  p ić, p o p e łn ia  b ł ą d :

PIWO LWOWSKIE EKSPORTOWE
t9  n a j l e p s z y  t r u n e k  Ś w i ą t !
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Klęska francuskiej młodzieży.
Doniedawna jeszcze Francja była ! 

krajem nie znającym kryzysu i bez* i 
robocia. Od dwóch czy trzech lat od* | 
setek młodzieży, nie znajdując pola 
do  pra:y. rośnie v. tempie zastrasza* 
jącem. Dzienniki i czasopisma francu* 
skie treść: ogólnej, bądź specjalnej, 
zwłaszcza zaś czasopisma pedagogicz* 
ne. poświęcają tej kwestji mnóstwo 
artykułów, starając się zwrócić uwagę 
społeczeństwa na to, iż materjalne i 
moralne położenie młodzieży francu* 
skiej jest tragiczne, następstwa zaś 
podobnego stanu rzeczy mogą być dla 
kraju wręcz katastrofalne.

Kilka miesięcy temu Paul Allard 
wydał bardzo ciekawfą broszurę pt. 
„O przyszłość naszych synów“. Au* 
tor, opierając się na licznych wywia* 
dach z kierownikami szkół wyższych, 
na szeregu statystyk, przedewszyst* 
kiem na statystykach, sporządzanych 
przez Ministerstwo Pracy, zestawia w | 
sposób bardzo ciekawy dane, dory* 
czące wzrostu liczby studjującej na > 
uniwersytetach francuskich młodzieży j 
i równoległego doń wzrostu paupery | 
zacji zawodów akademickich. W  r. 
1S14 Francja liczyła 4.340 studentów, 
w r. 1933 liczba ta będzie 20 razy 
większa. W zrasta liczba studentów, 
..robiących1- kolejno dwa dyplomy, 
przYczem napływ młodzieży do szkół 
wyższych rośnie stale, mimo, iż są co* 
raz większe utrudnienia dla nowo* 
wstępujących. W  r. 1900 na 250 miejsc 
wolnych na Politechnice w Paryżu 
zglosilc się tysiąc kandydatów, w r. 
1932 l i c z b a  miejsc wolnych wynosiła 
220, liczba zaś kandydatów — 1390. 
Przed kryzysem notowano w Szkole 
Kolonialnej Su wolnych miejsc na 200 
kandydatów, obecnie zaś na 400 kan* 
dydatów przypada 25 wolnych miejsc. 
W  szkole morskiej stosunek liczby 
kandydatów  do liczby wolnych miejsc 
wynosi! przed kryzysem 250:130, obe* 
cnie — 500:601

Największy napływ studentów no* 
tują we Francji na wydziale prawnym. 
Licencjat prawa jest obecnie dwa ra* 
zy trudniejszy, niż w r. 1900, mimo to 
W  r. 1900 studiowało prawo 9 tysięcy 
młodzieży, zaś w roku 1932 — aż 23 
tysięcy!

W zrost liczby wydawanych rok 
roczrrt dyplomów inżynierji pozosta­
je v. związku ze wzrostem liczby 
szkół wyższych prywatnych o progra 
mie szkół politechnicznych. G dy  w r. 
1SS5 wydano 3 dyplomy inżyniera e* 
lektrotechniki, w r. 1929 liczba ich wy 
nosi yOp. Lekarzy było we Francji w 
r. ]S;o i 0 tysięcy, obecnie jest ich 35 
tysięcy ikw r. 1933), a więc jeden le* 
karz na 1600 mieszkańców (w Paryżu 
jeden na 630), podczas gdy przed K) 
laty wypadał jeden lekarz na 3400 
mieszkańców. W  r. 190li liczba sruden 
tów  medycyny wynosiła 12 tysięcy,

w r. 1932 liczba ta powiększyła się 
przeszło dwukrotnie, wynosi bowiem 
25 tysięcy.

Wzrostowi liczby młodzieży dyplo 
mowanej odpowiada wzrost proleta* 
ryzacji zawodów akademickich. Zjawi 
skiem szczególnie ponurym jest zwra 
canie się ludzi z wyższem wykształcę* 
niem do biur pośrednictwa pracy. O* 
bok ludzi, nie mających kwalifikacvj 
zawodowych, spotykamy tutaj na !iś* 
cie osób, szukających pracy, wielu 
doktorów medycyny, wyspecjałizcwa 
nych inżynierów i licencjatów nauk 
przyrodniczych lub numanistycznych. 
Poszukują oni jakiegokolwiek zajęcia, 
byle tylko uratować się od śmierci 
głodowej.

Dyplomowani inżynierowie, pełnią* 
cy funkcje dozorców w  warsztatach 
okrętowych i nocujący w noclegach 
Armji Zbawienia, nie należą do rzad* 
kości. Fakt wzrastającej podaży sił 
z akademickiem wykształceniem dos* 
konale ilustruje następujące zestawie* 
nie: w r. 1924 do egzaminu konkurso* 
wego na stanowiska administracyjne 
w ministerstwach zgtosiło się 2816 kan 
dydatów, prawie wyłącznie maturzy* 
stów, w r. 1932 do podobnego egza* 
minu zgłosiło się 5 tysięcy osób. przy 
czem większość posiadała licencjaty 
lub doktoraty.

Wszystkie związki zawodowe we 
Francji nieustannie debatują nad tem, 
w jaki sposób przeciwdziałać nadpro* 
dukcji w wolnych zawodach. Propo*

nuje się zwiększanie wymagań, stawia 
nym dyplomantom, ograniczenie praw 
prywatnych szkół akademickich i prze 
prowadzanie ścisłej selekcji uczniów 
w szkole średniej. Rodzice, skupieni 
w Federacji Związków Rodzicielskich 
żądają zorganizowanego poradnictwa 
zawodow-ego w szkołach, ułatwianie 
młodzieży przejścia od jednego typu 
szkół do innego przez odpowiednie 
przekształcenie ustroju szkolnego. Au 
tor wspomnianej broszury proponuje 
środki zaradcze o charakterze bar* 
dziej ogólnym, jak np.: zwalczanie w 
młodzieży burżuazyjnej zbyt wygóro* 
wanych ambicyj, snobizmu i przy w s ­
zywania nadmiernej wagi do materjal 
nych warunków życia. Podkreśla nie- 
chęć młodzieży do osiedlania się na 
prowincji, co powoduje nierównomier 
ną repartycję zdolniejszej inteligencji 
zawodowej.

Są to jednak półśrodki. Przyczyny 
nadmiernej podaży pracy ludzi o wyż 
szem lub zawodowem wykształceniu 
tkwią głęboko w całym splocie spele* 
czno * gospodarczych czynników, sta* 
nowiących istotę obecnego ustroju. W  
miarę pogłębiania się kryzysu —- 
Francja właśnie przeżywa ten okres 
— zagadnienie pracy dla inteligencji 
musi przybierać coraz ostrzejsze for* 
my. Bogata Francja, do niedawna kraj 
rentjerów, również musi zaznać całe* 
go polityczno * socjalnego ciężaru te* 
go niezwykle doniosłego i trudnego 
do rozwiązania problematu. (P )

Drużyny ratownicze Czerw . K rzyża  w  klasztorach.
Oddział lwowski Polskiego Czerwo* 

nego Krzyża rozwijając owocną dzia* 
lalność na różnych odcinkach pracy 
pokrywa szybko i systematycznie gę* 
stą siecią drużyn ratowniczych wszy* 
stkie większe skupienia miasta Lwowa 
i powiatu lwowskiego w trosce o zape 
wnienie naleiżytej pomocy sanitarnej 

ludności cywilnej w czasie pokoju, jak 
ina wypadek wojny.

Zespoły ratownicze istnieją przy ló* 
żnych stowarzyszeniach, organizacjach 
i zakładach użyteczności publicznej, a 
ostatnio oddział lwowski P. C. K. w 
realizacji programu na rok 1934 przy* 
stąpić ma do organizacji drużyn rato* 
wniczych w klasztorach. Dzięki życz* 
liwemu poparciu ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego zorganizowano kurs 
instruktorów II. kl. drużyn ratowni* 
czych dla delegatów księży, kleryków
i braci poszczególnych klasztorów, któ 
ry odbył się w czasie od 14 listopada 
do 17 grudnia, z obszernym progra* 
mem z ratownictwa ogólnego i prze* 
ciwgazowego.

W  dniu 18 b. m. w lokalu własnym 
oddziału lwowskiego P. C. K przy 
ul. Ossolińskich 13 w obecności przed

stawiciela duchowieństwa ks. kan. 
Grudzińskiego, szefa sanitarnego D,
O. K. VI. płk. dr. Konczackiego, dele* 
gata Okr. Lwowskiego P. C. K. doc. 
dr. Mączewskiego i prezesa oddziału 
lwowskiego P. C. K. dr. Szumskiego 
odbyło się uroczyste zakończenie 
wspomnianego kursu. Prezes Oddzia* 
łu lwowskiego P. C. K. dr. Szumski w 
dłuższem przemówieniu wskazał na do 
niosłą rolę dla obrony i ratownictwa 
Państwa Polskiego posiadania zespo* 
lów wyszkolonych w uG”’-laniu pierw 
szej pomocy w objektach klasztor* 
nych, prosząc równocześnie przedsta* 
wicieli klasztorów o wypełnienie dru* 
giego etapu pracy t. j. wyszkolenia i 
wyekwipowania drużyny ratowniczej 
na terenie każdego klasztoru. Wkoń* 
cu dr. Szumski zwrócił s i ; z apelem do 
absolwentów kursów, by zechceii na 
każdym kroku propagować szczytne 
hasła czerwono*krzyskie. W  dalszym 
ciągu zabrał głos ks. kan. Grudziński, 
stwu r.zają z zachwytem ogromne ko* 

osiągnięte przez sŁi_Laczy kursu. 
W końcu imieniem kursistów przemó* 
wił ks. Herman podnosząc szlachetną 
akcję oddziału lwowskiego P. C. K.,

który nie bacząc na znaczny nakład 
pracy i wydatki finansowe urządził 
specjalny kurs instr. II. kl. dla klasz* 
torów, k tóry  jest pierwszym tego ro* 
dzaju w Polsce, zapewniając równocze 
śnie, że z chlubą popierać będą wszy* 
stkie wysiłki czerwono*krzyskie i pra* 
cę w kierunku obrony Państwa Na* 
stępnie dr. Szumski rozdał 35 absol* 
wentom świadectwa ukończonego kur 
su.

Państwowe i obywatelskie stanowi* 
sko, jakie zajęło duchowieństwo w pra 
cy czerwonokrzyskiej szczególnie w  o r  
ganizowaniu własnych zespołów rato* 
wniczych, winno obudzić najwyższe 
zainteresowanie w społeczeństwie Iwo 
wskiem do rozbudowy jak najwię* 
kszej ilości drużyn ratowniczych na 
terenie Lwowa i powiatu lwowski, g r  z 
pełną świadomością, iż w drużynach 
tych, przez siebie stworzonych znaj* 
dzie w razie potrzeby najskuteczniej 
szą pomoc.

K a ż d y
finansista 
kupiec
przemysłowiec

korzysta z informacyj

B i u l e t y n u  G i e ł d o w e g o

Krąg naszych abonen­
tów obejmuje najsoli­
dniejsze i najzamoż­
niejsze firmy w Polsce.

D l a t e g o
ogłoszenie w Biu­
letynie G iełdo­
wym jest skute­
czne i oołaci się 
w Krótkim czasie.

WARSZAW A MIODOWA =2.TEL.11-80-15.

Rozdawnictwo buftiw i płaszczy 
wśród dziatwy szkolne!.

W  szkołach powszechnych Lwowa 
odbywa się obecnie rozdawnictwo bu* 
tów i płaszczy między najbardziej po* 
trzebujące dzieci szkolne. Miejski Ko 
mitet Opieki Pozaszkolnej, któremu 
Zarząd Miejski we Lwowie poruczyl 
przeprowadzenie akcji, dołożył wszel* 
kich starań, by tak materjały, jak i wy 
konanie rzeczy były jak najlepsze. 
Płaszcze poszyto z ciepłych białostoc* 
kich matejałów, słynnych na cały 
świat, z pierwszorzędnemi dodatkami, 
obuwie silne i ciepłe sporządzono ze 
skóry dullbox. Rzeczy te wydają dzie* 
ciom kierownictwa szkół z udziałem 
delegata Komitetu.

Dotychczas rozdano 398 płaszczy i 
807 par obuwia, przyczem rozdawni* 
ctwo będzie ukończone jeszcze przed 
świętami. Ogółem będzie rozdanych 
791 płaszczy i 1039 par obuwia.

M IC H A L IN A  GREKOW ICZ.

N
W y n ła  godzina druga w nocy.
Panna Celina wyprostowała się, o* 

derwała oczy od kolorowych bibułek 
i przeciągnęła ramiona. Czternaście 
godzin nad robotą, to jednak męczy. 
.Ale warto było przysiedzieć fałdów. 
Pokój jej wygląda jak bogaty bazar 
choinko*ych błyskotek. N a stole roz 
gnieździło się świetne grono papiero* 
wych figurynek. Krakowianki w czer* 
wonych gorsecikach i białych spodni* 
czkach, naszytych barwnemi wstążecz 
kam: (każde pasemko bibułki trzeba 
było osobno przykleić!) ujęły się za 
ręce, tworząc taneczne koło. N a kar* 
tonowych krzesełkach siedzą cztery 
damy z kart, każda napiętnowana na 
piersiach znakiem swego koloru. Ka* 
rowej damie szepce coś w ucho mały 
kommiarczyk z czarnej waty, a piko. 
wa w zielonej sukni zaczepiła wachla* 
rzem c koszyk kwieciarki, z którego 
sypią się róż*.

Wszystkie krzesła, półki, stoliki, 
kanapę, nawet abażur na lampie ob* 
siadły aniołki w gwiaździstych sukien 
kach, motylki, fruwające tancerki, ro* 
kokowe pastereczki, króle w purpuro 
wych płaszczach, małe góraliki, paja* 
ce pawie, kogutki, kotki, baranki. W  
wielkiem pudle tłoczą się złociste

gwiazdy, lampjony, kwiaty, łańcuchy 
— urocze, przekolorowe cacka, takie 
rozkoszne „nic“, urodzone prawie z 
niczego. Trochę papieru, bibułki, wa. 
ty, nitek, paciorków — odrobina po* 
mysłu i cierpliwość wprawnej ręki...

Panna Celina odetchnęła, napiła się 
zimnej herbaty i palcami oblepionemi 
syndetikonem ujęła nożyczki. Chru. 
pie głucho przecinany karton... Kształ 
tuje się sylwetka kujawiaka w pasia* 
stych portkach i długiej sukmanie. 
Kilka ruchów pędzelka — twarz wieś 
niaka zaczyna patrzeć.

— Udał mi się ten kujawiak — my* 
śli Celina — ale trzeba mu coś dać w  
rękę Może kij, może kobiałkę? Ma 
ręce przed siebie wyciągnięte, najle* 
piej niech trzyma szopkę. Maleńką, 
kolorową szopeczkę. Skąd ja ją we* 
zmę? Może wytnę z jakiej kartki...

Celina otwiera szufladę i zaczyna 
przerzucać stare widokówki. Zapomi* 
na o kujawiaku i pogrąża się we j 
wspomnieniach. Kartka z Lozanny od I 
starego profesora, który już nie żyje... 
Życzenia imieninowe od ciotki An* 
ny... Kartka od Ireny z jej podróży 
poślubnej... Pozdrowienie ze zlotu 
harcerzy od Staszka... Poco ona do* 
prawdy chowa to wszystko w biur*

I ku?  Ale oto coś wreszcie, co się przy*
( da! Chłop z szopką. Mała stajenka z 
| gwiazdą, królami, pasterzami, taka 

właśnie, jakiej potrzeba. Od kogo ta 
kartka?

„Łaskawa Pani! — czyta Celina. — 
Pozwalam sobie przesłać najszczersze 
życzenia wesołych świąt i czekam nie* 
cierpliwie na obiecane spotkanie. Je* 
rzy M.“

Zapomniane pismo ożyło i poru* 
szyło jakieś zakątki w mózgu i sercu, 
które zdawały się być już dawno za* | 
murowane. Niegdyś ta kartka z ba* j 
nalnym obrazkiem i kilkoma słowami 
niewiele mówiącemi zaczęła nowy o* 
kres jej życia, Po niej przyszły listy — 
dużo listów gorących, niecierpliwych, 
oszalałych. Wszystkie spłonęły jednej 
nocy pełnej łez, bólu i gniewu, wrzu*

I cone do pieca stanowczą ręką w za* 
miarze zapomnienia — ostała się tył* 
ko ta jedyna, błaha, niewinna kartka, 
jako jedyny widzialny dowód czegoś 
co było, a już nie istnieje. Pamiątka? 
Niema pamiątek, niema wspomnień! 
Pismo przestało być drogie — kartka 
nie ma żadnej wartości, chyba tę, że 
można z niej wykroić potrzebny obra 
zek.

Nożyce już dobrały się do szopki. 
Celina patrzy rada na swego kuja* 
wiaka. odganiając z myśli jakieś sło* 
wa natrętne. Te same, które kiedyś 
szeptał jej Jerzy w pociągu, gdy je*

chali w  góry na narty. Ileż to lat już 
temu? Chyba z dziesięć, nie, jedena* 
ście!

Wspomnienia pierzchły i ustąpiły 
miejsca trosce o dzień dzisiejszy.

I Święta już za tydzień. Laleczki i fi* 
1 gielki choinkowe trzeba jutro zanieść 

do sklepu. Mało czasu, ale może jesz* 
cze je sprzedadzą. Każdy drobiazg 
przyniesie dwadzieścia, trzydzieści, 
pięćdziesiąt groszy, a wszystkie ra* 
zem chyba ze sto złotych. Celina u* 
śmiecha się z zadowoleniem. Nie 
wszystkie razem z nią zredukowane 
koleżanki umieją tak sobie radzić. Z 
tego można żyć przez cały miesiąc... 
Albo pojechać na święta w góry, do 
pensjonatu, uciec z tego samotnego 
pokoju...

* * *
— Tatusiu, pomóż nam zapalić 

świeczki na drzewku!
— O, łańcuch się zapalił! Halinko, 

nie pchaj się, popatrz, strąciłaś tego 
ślicznego kujawiaka i oderwała się 
szopka .

— Tatusiu, przylep mi tę szopecz* 
kę!

N a rozłożony przed Jerzym świąte­
czny numer gazety upadło misterne 
cacko. Pomarańczowo*zielony kuja* 
wiak wyciągnął przed siebie ręce, jak* 
by chciał pochwycić swą nieodstępną 
szopkę, która odwróciła się, ukazując 
białą zapisaną drobnemi literami po*

iesp odzie w any posłaniec.
i
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Z wydawnictw.
Jó z e f  S u łk o w sk i  — K. K oźm ińsk i ,  W ar .  

szaw a,  G łó w n a  Księgarnia  W o js k o w a  — 
cena 6.50 zł.

Po  u p a d k u  p o w s ta n ia  K ośc iuszkow sk ie ,  
go  a tm osfe ra  w k ra ju  stała  się b a r d z o  cięż 
ka ,  zwłaszcza d la  b y ły c h  żo łn ie rzy .  T o  też, 
k o rz y s ta jąc  z życz liwości  ówczesne j  Frań* 
cji r e w o lu cy jn e j ,  ci k tó rz y  n ie  m ogli  się 
p o g o d z ić  z  u p a d k ie m  P o lsk i  znaleź l i  się 
w  tw o rz o n y c h  na  z iemi w łoskie j  Legjo.  
n ach  D ą b ro w sk ie g o .  N a  emigracji  znajdu* 
je się między in nym i książę  Jó z e f  S u łk ó w ,  
ski, k p t  w o jska  p o lsk iego ,  c h lu b n ie  od* 
z n a c zo n y  w w a lk ach  p rzec iw  T arg o w icy .  
K a r je ra  jego  w o jsk o w a  p o sz ła  je d n a k  inną  
d ro g ą  n ieco  niż in n y ch  em igran tów .  Po 
p r z y b y c iu  d o  Franc ji  w kró tce  zos ta ł  p rz y .  
ięty d o  w o jsk a  j a k o  of ice r  francusk i  w 
s to p n iu  k a p i ta n a  i z chwilą  zg łoszen ia  się 
d o  a rm ji  włoskie j,  d o w o d z o n e j  p rz ez  gen. 
B o n a p a r te ,  zosta ł  w  d w a  ty g o d n ie  m ian o ,  
w a n y  j eg o  a d ju ta n te m  Tu d a ł  m u  się po« 
znać ja k o  b a rd z o  z d o ln y  i w a r to śc io w y  
oficer, k tó reg o  N a p o le o n  w y so k o  cen i ł  i 
w y ra ż a ł  się o n im  z d u żem  u zn an iem .  J a k o  
g o rą c y  p a t r jo ta  m ia ł  o kaz ję  n ie je d n o k ro .  
tn ie  w sp o m in a ć  N a p o le o n o w i  o n ieszczę.  
śc iach swojej O jc z y z n y  i p rzed s taw ia  sp ra .  
wę p o l sk ą  w e w łaśc iw em  świetle . N a  f ro n .  
cie w ło sk im  p rzec iw  A u s t r j a k o m  m im o 
c zynności  a d ju ta n ta  m ia ł  m o żn o ść  dać  d o .  
w o d y  swej w a leczności .  N a s tę p n ie  n a  M a i  
cie p r o w a d z i ł  d o  a ta k u  g r e n a d je ró w  n a  
b a te r je  V ale t ty .  W  Egipcie p o d czas  w y p r ą ,  
w y  N a p o le o n a  w y ró ż n i ł  się p rz y  sz turm ie  
A le k sa n d r j i ,  a szczególn ie  w  bitw ie  z  m a.  
m e lu k am i  p o d  P iram idam i,  gdzie  s taw a ł  z 
w ie lk ą  fan taz ją  i o d n ió s ł  k i lkanaśc ie  ran .  
Z g in ą ł  t rag iczn ie  w walce z  p o w s tań cam i  
w  Kairze  22 p a ź d z ie rn ik a  1788 r. N a p o .  
l eo n  kaza ł  wznieść  n a  tern m iejscu , gdz łe  
zginął,  „ F o r t  S u łk o w sk ieg o " ,  k tó reg o  śla» 
d y  p o  dz iś  p o z o s ta ły .  N a p o le o n  w ro z m o .  
wie  o n im  w y ra ż a ł  się s ta le  j a k o  o gen ja l .  
n y m  P o la k u .  W  o m aw ian e j  p ra c y  K. Koź» 
m ińsk iego  pt.  „ Jó zef  S u łk o w sk i" ,  u ję te j  w  
formę b io g ra f j i  pow ieśc iow ej  i n ap isane j  
j ęzyk iem  a rch a iz o w a n y m ,  a u to r  p rzed s ta .  
w ia  ze z n a jo m o śc ią  n a w e t  d r o b n y c h  szcze* 
g ó łó w  dz ie je  życia  sw ego b o h a te ra ,  g łó .  
w n ie  s ta ra jąc  się w yśw iet l ić  jego  s t ronę  
psych iczną .  D zieje  te, j a k  w idz im y ,  w y p a .  
d ły  d lań  n a o g ó ł  t rag iczn ie .  B a rd z o  o b sze r .  
nie  w  p ra c y  p o t r a k to w a n o  s to su n k i  po l i ty .  
c zn o .sp o łeczn e  i w o jsk o w e  częśc iow o za 
Sasów , a g łó w n ie  za S tan is ław a  A u g u s ta ,  
P rzed s taw ia  -więc a u to r  d o k ła d n ie  o b ra z  1 
s tan  w o jsk a  p o lsk ieg o  o p i sy w a n e j  epoki,  
o rgan izac ję ,  u z b ro je n ie ,  u m u n d u ro w a n ie ,  
w y szk o len ie  i s łużbę .  R zu ca ją  się p rzy tem  
w  oczy  l iczne b rak i  j a k  szczu p ły  s tan  o. 
raz ca łkow ite  z a n ied b a n ie  w  w y szk o len iu ,  
ja k  i u z b ro je n iu .  D o s y ć  o b sze rn ie  p o t r a k .  
to w a n y  je s t  ró w n ież  o b r a z  F ranc ji  r e w o .  
lucy jne j .  P raca  o b f i tu je  w  m n ó s tw o  g łęb o .  
k._h u w a g  i ro z w a ż a ń  h is to r jo zo f iczn y ch ,  
o ra z  o d zn ac za  się o d tw o rz e n ie m  drug ie j  
p o ł o w y  18 w ieku  w  Polsce.  N a d e w sz y s tk o  
j e d n a k  w yśw ie tla  n a m  n a o g ó ł  zag a d k o w ą  
d o ty ch czas  postać  Jó z e fa  Su lkow sk iego ,  
k tó ra  b ą d ź  co b ą d ź  o d eg ra ła  p e w n ą  rolę 
h is to ry czn ą  w d o b ie  u p a d k u  Polsk i  i tem 
b u d z i  prz i-dewszystk iem  zac iekaw ien ie  czy 
te ln ika .  A  że p rz y te m  sp o só b  n arrac j i  K. 
K oźm ińsk iego  jes t  p e łe n  w yrazis tości ,  gdzie  
t rze b a  — p a te ty czn y ,  a gdzie  t rzeb a  — z 
h u m o rem ,  p rz e to  śm iało  rzec  m ożna ,  iż 
książka  jes t  l e k tu rą  o Wysokiem napięciu  
z a ró w n o  p o d  w zg lędem  sensacji  historycz* 
nej,  j a k  i c iekawie u ję tego  t ła  t r ag icznych  
d z ie jó w  Jó z e fa  Su łkow sk iego .

wierzchnię wycinka karty świątecznej. 
Jerzy mimowoli przeczytał: „...prze.
słać... enia... i czekam... obiecane..."

Co to jest? Przecież to jego pismo? 
Zapewne Nina, wycinając ozdoby na 
drzewko, sięgnęła po materjał do ich 
narzeczeńskiej korespondencji. Mniej, 
sza o to... Ale jakto, data z przed lat 
dwunastu? Nie, to nie do Niny. Tu, 
z drugiej strony czerni się fragment 
adresu: „Wiel... Celin..." Ach, tak Cie. 
lina, Lina, Cesia... Skąd to się tutaj 
wzięło?

Staje w pamięci wizja smukłej po. 
staci, jasna głowa, szaro.zielone oczy
i urywek jakiejś rozmowy, prowadzo 
nej na ulicy w mglisty dzień jesienny: 
„Jurku, ja naprawdę nie wiem, dla. 
czego my od jakiegoś czasu nie mo. 
żerny się z sobą porozumieć..."

— Tak — myśli Jerzy — nie mogliś 
my się porozumieć, chociaż kochaliś. 
my się tak  bardzo. I chociaż Celina 
była dobra, rozumna i miała takie w 
głąb serca patrzące oczy, takie łago. 
dne ręce, takie usta gorące...

Wspomnienie zaczyna być dziwnie 
żywe.

— Skąd macie dzieci tę szopkę?
— To mamusia kupiła w skle... — 

zaczyna Maryś, ale najstarsza Dula 
przerywa mu, wskazując na małą H a . 
linkę:

— To od aniołka, przecież całe 
drzewko jest od aniołka!

D a ls zy  ciąg debaty Konstytucyjnej
w  k o m is ji  s e n a c k ie j.

Warszawa, 22 XII. (PAT). Senacka 
komisja konstytucyjna prowadziła na 
wczorajszem posiedzeniu dalszą dęba* 
tę naci projektem ustawy konstytucyj 
nej, a w szczególności rozpatrywała 
rozdział IV. ( Sejm). Po odczytaniu 
przez referenta, sen Roztworowskie* 
go wniesionych poprawek, zabrał głos 
sen. 97oznicki (lud.). Dopatruje się on 
w nowem sformułowaniu większego 
niż dotąd ograniczenia Sejmu.

Odpowiadając przedmówcy, sen. 
I.oeweriherz (BBWR.) podkreślił, że 
postanowienie, iż funkcja rządzenia 
państwem nie należy do Sejmu, jest 
właśnie główna różnica między Kon. 
stytucją marcową a obecnie projekto. 
wana. Obecny projekt u.rzymuje rz» 
dal parlament i daje mu szerokie kom 
petencie, choć ściśle określone, tylko 
rządzić Sejmowie nie wolno. Do maja 
r. 192ń iządy w Polsce sprawował 
Sejm. Rządy ówczesne były jak gdy. 
by  domkami z kart: w ciągu riespeł. 
na siedmiu lat upadło w Polsce 14 
rządów, wr tem 150 ministrów, w szcze 
gólności 2 ministrów skarbu W  obec. 
nym projekcie realizuje się koncepcja, 
iż wobec szalonych przeobrażeń, jakie 
dokonują się w  całym świecie, Poiska 
przedewszystkiem ze względu na swe 
potrzeby i położenie geograficzne, mu 
si mieć silną władzę, wyposażoną W

wielki autorytet. Jeżeli przytem utrzy 
muje się Sejm o ścisłych kompc+en* 
cjach na szerokich podstawach oparty, 
to jest to specjalnie kompetencją poi. 
ską, któia zyskuje tem poklask u wie. 
lu innych państw, n. p. Francji.

Po krótkiem przemówieniu sen. 
Ehrenkreutza i wyjaśnieniach reikrer.. 
ta przystąpiono do debaty nad dal. 
szym działem, t. j. Senatem i ustawo* 
dawstwem. Na tem posiedzenie za* 
kończono. Przew. sen Targowski za. 
powiedział, że termin następnego po. 
siedzenia nie będzie prawdopodobnie 
wyznaczony 7 stycznia 1935.

Kampania prasy sowieckiej.
Moskwa, 22 XII. (PAT). Prasa so. 

wiecka rozpoczęła gwałtowną kampa* 
nję przeciwko grupie Zinowjewa, pod 
kreślając jej wyrodzenie się w grupę 
kontrrewolucyjną i faszystowską, któ. 
ra inspirowała zamach na Kirowa. Ra 
dek w ,,Izwiestjach‘‘ piętnując w gwał 
townych słowach „zdrajców proletar. 
jatu" zapowiada najsurowsze represje 
wobec „szumowin Zinowjewa14. Jedno 
cześnie Radek ostrzega przed wycią* 
ganiem zbyt pochopnych wniosków, 
jakoby partja komunistyczna była pod 
minowana od wewnątrz-

Z TEATRU WIELKIEGO.

Z E M S T A .
KOMEDJA ALEKSANDRA FREDR Y, REŻYSER JA KONSTANTEGO  
i TATARKIEW ICZA, DEKORACJE W ŁAD. DASZEW SKIEGO.

I.
lOO.lecie „Zemsty", którego uczczę, 

niern była omawiana premjera, wypa* 
dło w osobliwy dla pamięci Fredry 
czas. Coś się w atmosferze literackiej 
zmieniać poczyna i Fredro dla nas sta. 
je się inny. Przedewszystkiem: bliż.
szy. Na tym procesie aktualizacji jego 
twórczości niemało zaważyły boyowe 
„Obrachunki fredrowskie44, wiele tak. 
że pomogła — ingerencja Teatru. Taką 
walną próbą wyjęcia Raptusiewiczów, 
Geldhabów i Birbanckich była inicja. 
tywa jaraczowego Ateneum z jego re. 
welacyjną inscenizacją — właśnie 
„Zemsty". G d y  się przypomniało to 
dziwne misterjum ułomności ludzkich 
(widowisko to miało charakter miste. 
ryjno . czarnoksięski) z niepokojem 
myślało się, jak też wypadnie insce. 
nizacja lwowska. Bo co też nowego 
można wymyśleć w tej klasycznej 
przypowieści o kłopotliwych sąsia. 
dach? Chyba nic. Niepokojący na. 
strój oczekiwania bardziej jeszcze spię 
ło lubileuszowe przemówienie dyr. H o 
rzycy. „...nie pożegnanie Fredry, ale 
pierwsza z nim schadzka", i dalej: 
„zwróceni twarzą w przyszłość" przyj, 
mujemy „Zemstę44. A  więc proklama* 
cja nowego repertuaru fredrowskiego. 
Obawa zawodu rozwiała się już przy 
pierwszem podniesieniu kurtyny.

II
„Zemsta44 — jak większość komedyj 

Fredry — wyzwala u widza kompleks 
relacyj treściowych. Klasyczność tej 
komedji wyrosła z nieśmiertelności 
problemu, a nie z nieistotnej formy 
anegdoty szlacheckiej. W brew  powsze 
chnej a starej opinji „Zemsta44 nie jest 
komedją historyczną. N a onegdajszej 
premierze — na podziw — widziałem 
widza, k tóry  bezgłośnym ruchem warg 
powtarzał z pamięci tekst granej na 
scenie komedji, a równocześnie roz. 
iskrzeniem oczu i uśmiechem przejmo 
wał się akcją, jak czemś nowem. Ta. 
kiemi oczyma nie ogląda się gablotki 
muzealnej.

Mimo natłoku świeżo odkrytych — 
poraź niewiem nawet k tóry  — warto, 
ści treściowych „Zemsty". trzeba 
zwrócić uwagę przedewszystkiem na 
stronę widowiskową premjery bwo. 
wskiej, był to bowiem jubileusz — te. 
atru Fredry. Mówić więc należy o te. 
atrze.

Inscenizacja Tatarkiewicza (reżyse. 
rja) porzuciła naturalistyczny porządek 
t.' zw. zmian miejsca akcji, którego 
się wyrzec nie umiała nawet realizacja 
Jaracza. Poszła w kierunku pewnego 
rodzaju symultanizmu, tworząc przez

to sztuczna jedność miejsca i zacieśnia, 
jąc dwie dalsze jedności: czasu i akcji. 
Przekrój zamku przedstawiony w de. 
koracji sprowadził do jednego wymia 
ru scenicznego wszystkie sprawy 
„Zemsty44. Doprowadziło to do ścią. 
gnięcia I. i II. aktu (3 odsłony!) w 
jedną całostkę sceniczną — zbyt dłu=* 
gą. jak na jedną odsłonę.

Dekoracja stała się w tej inscenizacji 
czynnikiem pierwszorzędnym. Ona dyk  
towała kompozycję widowiska, styli, 
zowała i deformowała po części jego 
kontuszowy naturalizm. Podkreślę, 
nie ramowej i kondynzującej roli de. 
koracji był horyzont: błękitny w sce. 
nach z Cześnikiem, żółty przy scenie 
z Rejentem. To, że w lwowskiej „Zem 
ście" przemówiły elementy teatru, u. 
suwane dotychczas w komedjach Fre. 
dry na plan dalszy, świadczy o sukce. 
sie jubileuszowego przedstawienia. Co 
ważniejsze jednak, scenerja nie zabiła 
wcale, uwydatniła tylko jeszcze bar. 
dziej to co dotychczas stanowiło je. 
dyny walor sztuki fredrowskiej: tekst 
i wypowiadającego go aktora.

III.
Nałamanie łatwego na pozór wier. 

sza Fredry jest poważną trudnością 
aktorską. Reżyserja Tatarkiewicza mia 
ła tu niejedno do przezwyciężenia; i to 
było widoczne. Dlatego to opanowa. 
na i wspaniale przygotowana kreacja 
Białoszczyńskiego (Milczek), zwycię. 

sko pokonujący trudności tekstowe 
temperament sceniczny Guttnera (Cze 
śnik) kładą na ich barki współzasłu. 
gę sykcesu jubileuszowej „Zemsty44. 
Łatwość interpretacji uczuciowej tek. 
stu każe wyróżnić Śliwińskiego (W a. 
cław) i Jakubińską (Podstolina). Swie 
tny w drobnym epizodzie był R atsch. 
ka (Śmigalski). Machalski (Dyndalski) 
— jak zwykle — zwraca uwagę dobrą 
i inteligentną grą. Kossocka (Klarfa) 
niepotrzebnie stylizowana „na lalecz. 
kę44. Zawiódł jedynie po części Papkin 
Strachockiego. A już — już zdawało 
się, że będzie to nowa interpretacja 
tej postaci — w stylu bergeracowym. 
Skończyło się na dobrej scenie testa. 
mentu. Leliwa i Tatarkiewicz stworzy, 
li dobre epizody.

Przedwczesną byłoby rzeczą oce. 
niać, o ile rocznicowa premjera „Zem. 
sty była nowem spojrzeniem na Fre. 
drę. Musiałoby się tu mieć szerszy ma 
terjał porównawczy. To jedno pewne, 
że przedstawienie to było ukazaniem 
ojca komedji polskiej w ramach nowe. 
go teatru, teatru żywego i twórczego. 
Przemieniona tak „Zemsta44 jest naj. 
pozytywniejszym „obrachunkiem fre. 
drowskim". B. W . L.

Nowy rząd Jewticzs.
Białogród, 22 XII. (PAT). Premjcr 

Jewticz utworzył nowy gabinet w na. 
stępującym składzie: prezes rady min. 
i min. spraw zagr. Jewticz, sprawy woj 
skowe gen. Zywkowicz, sprawiedli* 
wość Kojicz, finanse Stojadinowicz. 
sprawy wewnętrzne Velimir Popowicz 
oświata Czyrycz, komunikacja W uici,  
handel i przemysł Milan Vrbanicz, mi 
nister bez teki Hassan Begowicz.

W  nowym rządzie zasiada przedsta. 
wiciel b. opozycji radykalnej, przed, 
stawiciel grupy opozycji Radicza i 
przedstawiciel włościańskiej koalicji 
demokratycznej.

Oziś zapłoną choinki 
na ulicach Lw o w a.

W  dniu dzisiejszym w 7 punktach 
Lwowa zabłysną kolorowe światłem 
choinki Miejskieko Komitetu Opieki 
Pozaszkolnej. Ten miły symbol święta 
Bożego Narodzenia, odpowiadający 
tradycji, będzie dla wszystkich mic* 
szkańców Lwowa przypomnieniem 
że W  dniu święta Narodzin Chrystu. 
sa, który uczył miłować bliźniego, a 
szczególną miłością otaczał dzieci, każ. 

dy z nas pow inien pamiętać o kilkuty 
sięcznej. rzeszy najuboższych dzieci 

Lwowa. Najpiękniejszem uczuciem te** 
go święta dobroci i miłości będzie 
czynne poparcie zbiórki odzieżowej i 
pieniężnej, którą przeprowadza po do. 
mach Miejski Komitet Opieki Poza* 
szkolnej w okresie świątecznym od 17 
b. m .do 12 stycznia 1935, celem przy> 
odziania najuboższych dzieci Lwowa.

Choinki będą przybrane w  ozdoby, 
wykonane przez dzieci, zostające pod 
opieką M. K. O. P., oraz oświetlone 
światłem elektrycznem.

P r o g r a m  r a d j o w y .
Niedziela, 23 g ru d n i? .

L w ó w . G o d z .  9:  A u d y c ja  p o ra n n a .  10 
N a b o ż e ń s tw o  z K ra k o w a .  11.57: Sygna t
czasu. 12.15: P o ra n e k  m u zy czn y .  14: PTy* 
ty .  15: P o g a d a n k a  ro ln icza .  15.15: P ły ty  
15.25: P rz e g lą d  r y n k ó w  p r o d u k t ó w  roln i,  
czych. 15.35: P ły ty .  15.45: O d czy t .  16: Re* 
cy tacja  p ro z y .  16.20: Recital  sk rzy p co w y .  
16.45: C h o in k a  P o lsk iego  R a d ja  d la  bie* 
d n y c h  dzieci.  17: Pieśni l u d u  k a sz u b sk ieg o  
w  w y k .  L. Kam ieńsk iej  i St. Reya.  17-30: 
P ły ty .  17.50: O d czy t .  18: K o n cer t  o rk ies try  
P. R. 18.45: O d c zy t .  19: S łuchow isko .
19.50: Fe lje ton .  20: Koncert .  20.45: Dzień* 
n ik  w ieczorny .  21: N a  wesołej lwowskie ;  
fali . 21.30: W ia d .  sport .  21.45: S k rzy n k a  
tech n iczn a .  22: K o n cer t  rek lam o w y .  22.15: 
O b ra z e k  s łu ch o w isk o w y .  22.30. M uzyka  
taneczna .

P o n ied z ia łek ,  24 g ru d n ia .
L w ów . G o d z .  6.45: A u d y c ja  p o ra n n a

11.57: S ygna ł  czasu. 12.05: P rz e g lą d  prasę-. 
12.10: O rk ie s t ra  sa lo n o w a .  13: D z ienn ik
p o łu d n io w y .  13.05: P ły ty .  16.10: A u d y c ja  
wigili jna .  16.40: P o g a d a n k a  a k tu a ln a ,  16.50 
K o n cer t  św ią teczny .  17.05: R o z m o w a  wigi* 
l i jna  z chorym i p rzep r .  ks. kap .  M. Rękas.  
17.20: M u z y k a  o rg a n o w a  17.50: A u d y c ja  
św ią teczna .  1S. 10: O r a to r ju m  B o żeg o  Na* 
ro d z en ia  w  w y k .  c h ó ró w  miesz., ork ies try  
i so l is tów. 19.10: Ż o łn ie r sk a  a u d y c ja  w ig i ­
lijna. 19.50: A u d y c ja  k o le n d o w a .  20.15: 
P rzem ó w ien ie  wigili jne P ry m asa  Polski  I 
Em. Ks. K a rd y n a ła  dr. A .  H lo n d a .  20.25: 
K o le n d y .  20.40: A u d y c ja  lu d o w a .  21.15.

Pierwsza wigilia w  o k o p a ch " .  21.30: Ko* 
len d n ic y  śląscy".  22.10: A u d y c ja .  22.15: 
P ły ty .  22.30: A u d y c ja  dla P o la k ó w  zagra* 
nicą. 23: P ły ty .

W to re k ,  25 g rudn ia .
L w ów . G o d z  9: A u d y c ja  p o r a n n a .  17- 

P ly ty .  10.30: N a b o ż e ń s tw o  z W arszaw y .  
11.57: S y g n a ł  czasu. 12.03; P ły ty .  13: Gd* 
czyt. 13.15: P ly iy .  14: M u z y k a  sa lonow a .  
15: S łu ch o w isk o .  15.30: M u z y k a  dla wsi 
16: F e l je ton  literacki.  16.20: Recital forte* 
p ian o w y .  16.45: H u m o re sk a .  17: M u z y k a  
17.50: O d czy t .  18.05: Lekka  au d y c ja .  18.3? 
P ły ty .  18.45: S łu ch o w isk o  d la  d z ieci. 19.25 
K o le n d y .  19.50: Fe l je ton .  20: O rk ies t ra
20.45: O d czy t .  21: A u d y c ja  k o le n d  nero- 
d ó w  E u ro p y .  22: Pły ty .

Ś ro d a ,  26 g ru d n ia .
L w ó w . G o d z .  9:  A u d y c ja  p o ra n n a .  10. 

N a b o ż e ń s tw o  z Ł odzi .  11: P ły ty .  11.57: 
Sygna ł  czasu. 12.15: P o ran ek  m u zy czn y .
14: P ły ty .  15: P o g a d a n k a .  15.15: P ły ty .
P o g a d a n k a  d la  kob ie t .  16: Recytac je  pro* 
zy. 16.20: Recital  śp iewaccy, 16.40: S łu­
c how isko  d la  dzieci.  17.05; M u z y k a .  17.50: 
O d czy t .  18: S łu c h o w isk o '  19: M u z y k a .
19.50: Fe l je ton .  20: H u m o re sk a .  20.10:
K oncer t .  20.45: D z ien n ik  w ieczo rny .  21: 
K o n c e r t  c h o p in o w sk i ,  21.30: O d c z y t  w ję­
z y k u  obcym . 21.40: K o n cer t  ch ó ru  D ana .  
22: S k rz y n k a  techn iczna.  22.15: K o n cer t
rek lam o w y .  22.30: W ia d .  sport .  22.45: Mu*, 
zyika taneczna .
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Ogłoszenia urzędow e.
LICYTACJE.

V. Km. 2669/53. S tro n a  z o b o w iąz an a :  
Brna B arc ts ,  S tan is ław  Poraw sk i ,  L udw ika  
.M aceluchow a.  Teofi la  Schm alzow a,  Kazi> 
m ie rz  C z ap o ro w sk i ,  M ieczysław a  Czapo* 
row ska .  E d y k t  l icy tacy jny ,  o raz  wezwą* 
nie d o  zgłoszenia  wierzyte lnośc i .  N a  wnio  
.sek s t ro n y  egzekw ujące j :  Galicyjskiej  Ka* 
sy  O szczędnośc i  we Lwowie o d b ę d z ie  się 
w  Sądz ie  g ro d zk im  miejskim we Lwowie, 
.przy u l.  Sądow ej  1. 7 d n ia  31 stycznia 
1935 o  g o d z .  l l* te j  p rz ed p o ł .  w sali  II. 
b iu r z e  N r .  1 na  zasadz ie  z a tw ie rd zo n y ch  
w a r u n k ó w  po s tan o w ien iem  z d n ia  31 sier* 
p n ia  1934. lcz. V. Km. 2669/35, licytacja 
realnośc i  obi.  w h l .  907/111. Dz. ks. gr.  gm. 
m . Lwowa. O znaczen ie  realnośc i:  Parcela  
b u d o w la n a  Lkat. 5S18, o p o w ie rzch n i  559 
m  kw . w ra z  z w zn oszącym  się na niej 
d w u p i ę t r o w y m  b u d y n k ie m  czynszow ym  
ze sk rzy d łem  o f icynow em , p o ło ż o n a  p rzy  
u l .  P ias tów  L. k o n s .  561 3/4, L. orj.  12. 
W ar to ść  s z a cu n k o w a  wraz z p rz y n a l tż .  

"7S.S44.57 zi. N a jn iż sza  o fe r ta :  39.422.29 zl. 
D o  realności whl.  907/111. Dz. ks. gr. gm. 
m. Lwowa na leżą  nas tęp u jące  p rz y n a leż n o  
ści:  m uszle  w o d o c iąg o w e ,  sk rzy d ła  okien* 
ne  i d rzw io w e ,  d rzew a,  kosze  n a  śmieci6, 
m u r  o p o ro w y ,  og ro d zen ie ,  szopa ,  oszaco* 
w an e  na  2.590.55 zł. Poniżej  na jn iższe j  o* 
fe r ty  sp rzed aż  nie nas tąp i .

K o m o r n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  M iejskiego.
R ew iru  V.

L w ów , g ru d n ia  1954. 6263K

11. Km. 1934/34. O bw ieszczen ie  o l icy ta ­
c j i  n ie ru ch o m o śc i .  D n ia  31 stycznia 1935 o 
go d z in ie  9*tej w tut.  Sądzie  g ro d zk im  miej* 
skim O d d z .  II. ul Sądow a  7 sa la  N r .  II. 
b iu ro  N r .  1 o d b ę d z ie  się licytacja  nastę* 
p u jące j  n ie ruchom ości ,  d łu ż n ik ó w  H e rm an a  
vel H e rsz a  i Sa ry  K a r ten ó w  własnej,  a to :  
rea ln o ść  ob ję ta  whl. 552/11. księgi grunto* 
wej gm. m. Lwowa, p rzech o w an e j  w tul. 
Sądz ie  ok ręgow ym , ul.  R u tow sk iego ,  skłai* 
d a jącą  się z p b .  lkat.  4156/1, na  k tórej stoi 
j e d n o p ię t r o w y  m u ro w a n y  b u d y n e k  z ce» 
g i t ł ,  k r y ty  b lachą  d ługośc i  8 m. szeroko* 
ści 6 m. 50 ctm. (pow ie rzchn ia  zabudow a* 
n a  54 m. kw.), 2) m u ro w a n y  p a r te ro w y
b u d y n e k ,  k ry ty  p a p ą  b ę d ąc y  p rz ed łu żę ,  
n iem  b u d y n k u  p ię t row ego ,  3) m u ro w a n a  
d o b u d ó w k a  k ry ta  p a p ą ,  4) k o m ó rk a  parte* 
ro w a ,  k ry ta  p a p ą ,  5) k o m ó rk i  d rew n ian e  
k ry te  p a p ą .  6) k o m ó rk a  m u ro w a n a  k ry ta  
p a p ą ,  a  p o ło żo n a  p rz y  ul. G ró d eck ie j  1. 
o r j .  147. S u m a  oszaco w an ia  tej  nicrucho* 
m ości,  w ra z  z p rzy n a leżn o śc iam i w ynos i  
S3.SS9 zł. 50 gr. C en a  w y w o łan ia  (najniż* 
sza  oferta )  w ynos i  62.918 zl. 25 gr. Wy* 
su k o ś ć  ręko jm i jak ą  l icy tan t  p rz y s tęp u jąc y  
d o  p rze ta rg u ,  po w in ien  z łożyć, wynosi  
S3S9 z ’ . W  ciągu osta tn ich  d w ó c h  ty g o d n i  
p rz e d  l icytacją ,  w o ln o  og lądać  nierucho* 
m ość  w  d n i  p o w s ze d n ie  o d  g o d z in y  8 d o  
lS . tc j ,  ak ty  zaś p o s tę p o w a n ia  m o żn a  prze* 
g ląd a ć  w  Sądzie .

K o m o r n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  M ie jskiego.
R ew iru  II.

Lw ów  10 g ru d n ia  1934. 6293K

11. Km. 1495/33. O bw ieszczen ie  o licy. 
tatf l  D nia  22 s tycznia  1935 r. o godz .  9 
r a n o  o d b ę d z ie  się w Sądzie  g ro d zk im  za- 
m ie jsk im  we Lwow.e,  ul Kazim ierzow ska  
b fr .  34 w  b iu rze  N r .  IV. p u b l iczn a  licyta* 
cja realności  obj.  whl 1286 ks. gr. gm. kat.  
Z a m a rs ty n ó w ,  stanowiącej  w łasność  Hele* 
n y  Karszniewicz,  p o ło ż o n e j  w  Zamarsty* 
n o w ie  p r z y  ul. G en .  Iwaszkiewicza N r .  11, 
sk łada jące j  się z  parceli  g ru n to w e j  lkat. 
10 L5 oznaczone j  ja k o  o g ró d  o powierz*- 
chn i  53 s kw., na  k tó re j  z n a jd u je  się dom  
m ieszkalny ,  je d n o p ię t ro w y  m u ro w a n y ,  k ry  
ty  b lachą  w raz  z p rzynależnośc iam i tj. k o ­
m ó rk ą  d re w n ian ą ,  b u d ą  d la  psa i ogro* 
d z e n .e m  sz tachetowem . W ar to ść  szacunko* 
w a  w ynos i  13.498 zł., w tern wartość  przy* 
na leżnośc i  315 zł. N a jn iż sza  oferta ,  poni* 
żej  k tórej sp rzed aż  nie nas tąp i  wynosi  
6 .749 zł.  W a ru n k i  l icy tacy jne  ustawo\ve. 
A k t a  p rzeg ląd a ć  m o żn a  u p o d p isan eg o  
k o m o n *  k a  lu b  w  Sądzie .

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k ieg o  Zam iejskiego.
R ew iru  II. 

we Lwowie, ul. M ick iewicza  26. 6323K

I. Km. 2929/34. O bw ieszczen ie .  Komor* 
n i k  Sąd u  g ro d zk ieg o  Rew. I. w T a rn o p o lu  
T a d e u s z  B e rnaczek  u r z ę d u ją c y  w  T am o*  
p o lu ,  ul.  U je jsk iego  3 na  zasadzie  art .  679 
k p c .  obwieszcza,  że w d n iu  31 s tycznia  
1935 o d  g o d z in y  1 l*łej r a n o  w  sali posie* 
d z e ń  S ą d u  g ro d zk ieg o  w  T a r n o p o lu  odbę* 
d r i c  się na  w n iosek  wierzycielki Miejskiej  
K o m u n a ln e j  Kasy  Oszczędnośc i  w  Tarno* 

' p o l u  — sp rzedaż  z publicznej  licytacji  nie 
ruchom ości  sk ładającej  się z realności obj. 
2165 i 2699 ks. gr. gm. O s t ró w  stanowią* 
cej k o m p le k s  b u d y n k ó w  p rzem ysłow ych  
(cegieln ia)  w raz  z u rząd zen iam i technicz* 
nemi służącemi d o  w y p a lan ia  cegieł i wa* 
p n a  wreszcie  z  p o k ła d ó w  kam ien ia  pias* 
kowca., k r e d y  i p iasku  kw arcow ego ,  poło* 
żo n e j  w  O s tro w ie  w wojewódzitwie T am o* 
p o i ,  zapisanej w tabe li  l ikw idacy jne j  wsi 
O s t r ó w  p o d  N r .  2165 i 2699 obejm ującej  
p o w ie rzch n i  rea lność  ob j .  whl.  2165 obej* 
m u je  p o w ie rzch n i  18 m org .  1341 sążni kw., 
zaś realność  ob j .  whl. 2699 o b e jm u je  po* 
w ierzchn.  6 m org  i 1144 s. kw .,  k tó ra  sta* 
n o w i w łasność  Sew eryna  R o m a n a  Nadol* 
skiego. N ie ru ch o m o ść  ta  ma u rząd z o n e  
księgi h ipo teczne  v. U rz ęd z ie  Ks-ąg Grun* 
to w y c h  S ą d u  g ro d zk ieg o  w T a rn o p o lu .  
P ow yższa  n ie ruchom ość  ob j .  whl.  2165 
został*. Jszacow ana na sumę 88.528 zł., zaś 
realność  ob j  whl. 2699 o szacow ana  zosta* 
la na kw otę  14.994 zl. S p rzedaż  zaś roz* 

p o c z n ie  s :ę o d  k w o ty  (ceny w yw ołan ia )

66.396 zł. d la realności  ob j .  whl. 2165, zaś 
d la  realności  obj.  whl.  2699 cena wywoła* 
nia rozp o czn ie  się o d  k w o ty  11.243 zł. Li* 
cy tan t  p rz y s tęp u jąc y  d o  p rze targu  powi* 
n ien  z łożyć  rękojm ię w go tow iźn ie  w  kwo* 
cie 1035 zł. 22 gr. a lbo  w tak ich  papie* 
rach  w art .  b ą d ź  książeczkach w k ła d k o w y ch  
ins ty tucy j ,  w k tó ry ch  w o ln o  umieszczać 
fu n d u sz e  m ało le tn ich .  Pap iery  war* 
tośc iow e  przy ję te  b ędą  w wartości 
t rzech  czw artych  części ceny giełdo* 
wej. P rz y  licytacji  b ę d ą  zach o w an e  usta* 
w ow e w aru n k i  l icy tacyjne,  o ile dodatko* 
wem pub l icznem  obw ieszczen iem  nie b ędą  
p o d a n e  d o  w iadom ości  w a ru n k i  odinien* 
ne.  P raw a  o só b  trzecich  nie b ę d ą  p r z 6* 
szkodą  d o  licytacji  i p rz y sąd z e n ia  własno* 
ści na rzecz n a b y w cy  bez  zas trzeżeń,  je* 
żeli o so b y  te p rz ed  rozpoczęc iem  prze tar .  
gu nie z łożą  d o w o d u ,  że w nios ły  p o w ó d ź ,  
tw o  o zwoln ien ie  n ie ruchom ości  lu b  jej 
części o d  egzekucji  i że u zyska ły  p o s tan o ,  
wienie w łaśc iw ego  sądu ,  nak azu jące  zawic. 
szenie  egzekucji .  W  ciągu os ta tn ich  dw óch  
ty g o d n i  p rz ed  licytacją  w o ln o  og lądać  nie.  
ru ch o m o ść  w dn i  p o w szed n ie  od  godz iny  
8*ej d o  18*ej, ak ta  zaś p o s tę p o w a n ia  egzc* 
kucyjinego m ożn a  p rzeg ląd ać  w Sądzie

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d z k ie g o  R ew iru  I.
T a rn o p o l ,  17 g ru d n ia  1934. 6269K

Km. V II .  3792/33. S t ro n a  z o b o w iąz an a :  
m asa  sp a d k o w a  po  śp. F ran c iszk u  Hulim* 
ce. E d y k t  l icy tacy jny  o raz  w ezw anie  do  
zg łoszen ia  w ie rzy te lnośc i .  N a  w n iosek  E- 
m an u e la  E h rm a n a  we Lwowie j ak o  st rony  
egzekwującej  w ie rzy te ln o ść  w kwocie  6400 
doi.  zpn .  o d b ę d z ie  się d n ia  4 lu tego  1935 
o godz .  lO te j  p rz e d p o łu d n ie m  sala XVI. 
w  b iu rze  N r .  25 na  zasadzie  p o s ta n o w ię ,  
nia  z 23 m aja  1934 z za tw ie rd z o n y c h  wa* 
r u ń k ó w  l icytacja  nas tęp u jący ch  realnośc i:  
Księga g ru n to w a  gm. miasta  L w ow a L 
kons.  679 1/4 whl. 588/1. O znaczen ie  real* 
nośc i :  n ie ru ch o m o ść  składająca  sie z pb.
899 i pgr.  lk.  486, 7098 i 7099 o ' ł ą c z n e ;  
pow . 2811 m kw., na  k tó rej  stoi b u d y n e k  
m u ro w a n y  I*piętrowv n rz y  ul. Kochanow* 
skiego 108, o b c ią żo n ą  s łużebnośc iam i wpi* 
sanemi p o d  poz .  2 i 28 ka r ty  ,,C“ oszaco* 
wanem i na 3300 zł. W ar to ść  szacunkow a 
w raz  z p rzy n a lcżn .  86.576 zl. ju ż  po  po* 
t rącen iu  wartości  służebności .  N a jn iż sza  
ofe rta  43288 zł. D o  realności  whl.  588/1. 
ks.  gr. gm. m. L w o w a  n a leżą  nas tępu jące  
p rzy n a leżn o śc i :  p a rk a n  d re w n ian y ,  siatka
żelazna ,  a ltana,  s tudn ia ,  śm iec iarka  beto* 
n o w a ,  ław ka,  e lektr.  lam pa ,  d rzew a  i krza* 
ki ow ocow e,  k rzak i  róż  i bzu ,  oszacow ane  
n a  łączną  kw otę  2974 zl. Pon iżej  najniż* 
szej o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi .  Sąd okrę* 
g o w y  we Lwowie ja k o  sąd  h ip o teczn y  za* 
no tu je  w y znaczen ie  te rm in u  l icytacyjnego.

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  M ie jskiego.
R ew iru  VII.

Lwów, 17 g r u d n ia  1934. 6320K

Km. 307/34/7 daw niej  E. 859/32. E d y k t  
l icy tacy jn y  o ra z  w ezw anie  d o  zgłoszenia  
wierzytelności .  N a  w n io sek  wierzycie la  Iza 
aka Ste inera,  k u p c a  w Sądow ej  W iszn i ,  ja* 
k o  ccs jonar jusza  A llcsa  W in d a  od b ęd z ie  
się dn ia  31 stycznia 1935 o godz in ie  9 
p rz e d p o ł .  w Sądzie  g rodzk im  w  Sądowe] 
W iszn i  b iu ro  N r .  6 na  zasadzie  ustawo* 
wych  i z a tw ie rd z o n y c h  w a r u n k ó w  licyta* 
cy jnych ,  l icy tacy jna  sp rzed aż  realności  zo* 
b o w ią za n y ch  1) M in y  M u l le r  w  Nicmiro* 
wie, 2) C y l i  vel C zarne j  zam. Raa, 3) Sa* 
lo m o n a  G e rb e ra ,  4) A r o n a  G e rb e ra  i 5) 
H c rsch a  G e rb e ra  w Sądow ej  W iszn i  wła* 
snej,  a sk ładające j  się z 6/8 niewydzielo* 
n ych  części pb .  lkat.  86/1 p o d  N r .  d. 77 w 
Sądow ej  W iszn i  w ś ródm ieśc iu  p o ło żo n e j  
ks. gr. gm. kat. S ą d o w a  W iszn ia ,  łącznego 
o b sz a ru  2 a r y  47 m kw. w gran icach  od  
p ó łn o cy  gościniec rz ą d o w y  i rynek ,  od  po* 
lu d n ia  ulica, o d  w sch o d u  H e n ia  Bulz, a 
o d  z ac h o d u  M oses  L e id n er  w raz  z 1 do* 
m em  m ieszkalnym  f ro n to w y m  oraz  1 bu* 
dy n k iem  g o sp o d a rcz y m .  W arto ść  szacun* 
k o w a  w ra z  z b u d y n k a m i  w ynos i  kwotę  
2.812 zł. 50 gr. N a jn iż sz a  o fe rta  wynosi  
k w o tę  1 .SIS zł. 75 gr., pon iże j  k tórej  sprze* 
d aż  nie nastąpi .  W szys tk ich  wierzycieli 
w zyw am , by  d o  d n ia  23 s tycznia  1935 
zgłosil i swoje p ra w a  i oznajm il i  ile wyno* 
szą  ich p re tens je .  Tak ie  p raw a,  w o bec  któ 
rych  l icytacja  ta  b y ła b y  n ied o p u szcza ln ą  
n a leży  zgłosić  w  Sądzie  g ro d z k im  w Sądo* 
wej W iszn i ,  n a jp ó źn ie j  n a  w y zn aczo n y m  
term in ie  l icy tacy jnym  p rz ed  rozpoczęciem  
licytacji ,  g dyż  w p rzec iw nym  razie takow e  
nie b ę d ą  p rz e sz k o d ą  w te m p o s tę p o w a n iu  
l icy tacy jn y m  o raz  nie m ia ły b y  już  znaczę* 
nia. ■ )

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o  
Są d o w a  W iszn ia ,  20 l is topada  1934 6277K

Km. VII.  2614/33. S t ro n a  z o b o w ią z a n a :  
R y sza rd  S tad tm u l le r  we Lwowie, R y n ek  34. 
E d y k t  l icy tacy jny  o raz  w ezw anie  d o  zglo* 
szenia  w ierzy te lnośc i .  N a  w niosek  Galicyj* 
skiej Kasy O szczędnośc i  we Lwowie jako  
s t ro n y  egzekwującej  3 ra ty  p o  351 dol.^,90 
ct. am. zpn.  o d b ę d z ie  się d n ia  11 lutego 
1935 o godz .  1 l«tej p rzed p o ł .  w sali N r .  7 
S ą d u  g ro d zk ieg o  miejskiego we Lwowie, 
ul. S ą d o w a  7, na  zasadzie  p o s ta n o w ien ia  z 
7 m aja  1934 z a tw ie rd zo n y ch  w a r u n k ó w  li* 
cytacja n a s tępu jących  realnośc i:  Ks. gr.
gm. m. L w ow a, whl.  131 śrd .  O znaczen ie  
rea lnośc i:  Realność ,  sk łada jąca  się z pgr.
lk. 173 o pow .  385 m kw., na  k tó re j  stoi 
gm ach  3*piętrowy z 3 p ię t row em i oficyna* 
mi daw nie jszego  ty p u  w sty lu  renesansu  
p o lsk iego  w R y n k u  1. orj. 34 L. k o n s .  153. 
W ar to ść  s z a cu n k o w a  w raz  z p rzy n a leżn .  
147.204 zł. N a jn iż sz a  o fe rta  73.602 zł. D o  
realnośc i  whl. 131 śrd .  ks. gr. gm. m. Lwo* 
w a  na leżą  n as tępu jące  p r z y n a l e ż n o ś ć ' : 26
okien .  6  ok ienek ,  5 d rzwi,  2 piecyki,  2 u. 
m ywaln ie ,  1 w an n a ,  6  muszli ,  k u b ły ,  2 
ścianki o sza lo w an e  i 4 sztuki k ra t ,  oszaco* 
w ane  na  2418 zł. Poniżej  najn iższej  oferty

sp rzed aż  nie nastąpi .  S ąd  o k rę g o w y  we 
Lwowie ja k o  sąd  h ip o teczn y  zan o tu je  wy* 
znaczen ie  te rm in u  l icy tacy jnego .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  M ie jskiego.
R ew iru  VII.

Lwów, 10 g ru d n ia  1934. 6274K

I. Km. 2448/33 (V. E. 1136/34). O bw iesz .  
czenie. K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  w Sta* 
n is law ow ie  rewiru  1. Stawiski W ac ław ,  ma. 
jacy  kance lar ję  w S tan is ław ow ie  p rz y  ul. 
Sap ieżyńsk iej  N r .  8 i tam że zam ieszkały ,  
obwieszcza,  że na  żądan ie  K o m u n a ln e j  Ka 
sy O szczędnośc i  miasta  S tan is ław ow a,  Eu* 
genji B ystrzanow sk ie j  i innych  d o k o n a  w 
dn iu  25 s tycznia  1935 r. o godz in ie  12 w 
p o łu d n ie  w Sądzie  g ro d zk im  O d d z ia ł  V.
w  S tan is ław ow ie  p rz y  ul.  B ilińsk iego  N r .  
11 sp rzed aży  przez  p u b l iczn ą  licytację  
n ieruchom ości  ob j .  whl.  2715 należącej do  
A n to n ie g o  R as law sk iego  i M ar j i  Raslaw* 
skiej. N ie ru ch o m o ść  whl. 2715 sk łada  się 
z parceli  b u d o w la n e j  2126/1 o powierz*
chni 255 mtr . kw.,  na k tórej  zn a jd u je  się:
1) d o m  m ieszkalny  m u ro w a n y ,  p a r te ro w y ,  
k ry ty  b lach ą ,  bez  w y p ra w y  zew nętrznej ,
mieści w sobie  jed e n  p o k ó j  z k u ch n ią ,
sień i sp iżarkę .  2) B u d y n e k  g o sp o d a rcz y  
m u ro w a n y ,  k ry ty  b lach ą  mieści w sobie  2 
k o m ó rk i ,  3) w y c h o d ek  d re w n ian y .  Po  wyż* 
sza n ie ru c h o m o ść  jes t  o p a rk a n io n a ,  stan 
b u d y n k ó w  d o b ry .  N ie ru ch o m o ść  ta zap'* 
sana jes t  w księdze g ru n to w e j  gm. kat.  
S tan is ław ów , k tórej księga z n a jd u je  się w 
U rzęd z ie  H ip o tec zn y m  p rz y  Sądzie  okrę* 
g o w y m  w  Stan is ław ow ie .  C a ła  n ierucho* 
mość whl.  2715 o szaco w an a  zosta ła  na 
6 577 z ło tych ,  cena zaś w y w o ła n ia  rozpo* 
cznie się o d  3/4 części ceny szacunkow ej 
tj. o d  k w o ty  4932 zł. 75 gr. Ż y czący  wziąć

■ udz ia ł  w  licytacji  o b o w ią z a n y  z łożyć  wa* 
d ju m  657 zl. 70 g r .  6297K

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o ,  R ew iru  I.

II. Km. 3480/34. K o m o rn ik  S ą d u  grodz* 
k iego  rew iru  II. w D ro h o b y c z u ,  na  zasa* 
dzie  art.  602 kpc. obwieszcza,  że d n ia  3 
s tycznia  1935 r. o d  godz .  9.30 o d b ę d z ie  się 
pulbliczna licytacja ruchom ośc i  na leżących  
do  d łużn ieżk i  w m ieszkan iu  w B o ry s ław iu  
ul.  Lukasiewicza,  sk łada jących  się z 1 
pierścienia  z b ia łego  z ło ta  z d jam entam l,  
1 pieścienia z ło tego  z  k am ien iem  „ A k w a .  
m ar ina"  i 1 p łaszcza  krym sk iego  z kolnie* 
rzem z popiel ic ,  o c en ionych  na łączną  su. 
mę o k o ło  tysiąca  z ło tych .  R uchom ości  tc 
m o żn a  o g ląd a ć  w d n iu  l icytacji ,  w czasie 
wyżej  o zn aczo n y m , na  miejscu sprzedaży .

6325K

I. Km. 2675/34. O bw ieszczen ie .  Komor* 
n ik  S ą d u  g ro d zk ieg o  Rew. I. w P rzem yś lu  
Józef  Z iem iańsk i  w  P rzem yś lu ,  p rz y  ul. 
1 iworsk iego  14a u rz ęd u jąc y  ogłasza ,  że 
dn ia  9 s tycznia  1935 o godz .  9 ra n o  w 
Przem y ś lu  p rz y  ul.  R y n e k  11 i tegoż  sa> 
m ego  dn ia  o g o d z .  9.45 p r z y  ul. D w o r ­
skiego 17 o d b ę d z ie  się l icy tacja  p rzez  pu* 
b liczną  sp rzedaż  ruchom ości  na leżących  de> 
M a u ry ce g o  F isch lera  w  Przem yślu ,  a skła* 
d a jących  się z k o m p le tn eg o  u rząd zen ia  do* 
m ow ego ,  koszy  i s to l ików  p o d  kwia ty ,  na .  
r z u ty  na  o to m a n y ,  k a p y  na  stół,  f iranek  
t iu lo w y c h  z ka rn iszam i,  1 sukni  w e łn ianej  
czarnej i 1 sukni  wełn ianej  zie lonej,  2 lam p  
e lek trycznych  s to łow ych  i 1 walizki  bron* 
zowej,  o sz a co w an y ch  na  k w o tę  zł. 731. Ru 
chomości  wyżej  n a p r o w a d z o n e  o g lądnąć  
m o ż n a  w d n iu  l icytacji  w czasie i miejscu 
wyż p o d a n y m .  S p rzed aż  ro zp o czn ie  się od  
p o ło w y  ceny oszacow an ia .

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  R ew iru  I.
P rzem yśl,  17 g ru d n ia  1934. 6324K

III.  Km. 2022/34. O głoszen ie .  J a n  Taba* 
ka K o m o rn ik  S ą d u  g ro d zk ieg o  r ew. III.  w 
P rzem y ś lu  p rz y  ul.  G ro d zk ie j  6  urzędują* 
cy ogłasza ,  że d n ia  15 s tycznia  1935 r. od* 
b ęd z ie  się w  C h a łu p k a ch  M e d y ck ich  pu* 
b l iczna  sp rz ed a ż  ruchom ości ,  a  t o :  1 mo» 
to ru  ro p n e g o  d u ż eg o  „Diesel"  45 H ,  -I 
m o to r u  ro p n e g o  m ałego  „K eis toph"  14 H, 
1 m aszy n y  d y n a m o ,  3 w a lcó w  „G an s"  40 
cm. par.  o szaco w an y ch  n a  k w o tę  11.950 zł.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  III.
Przem yśl,  20 g ru d n ia  1934. 6326K

F I R M Y .

Firm . 1048/33 A . III.  90. D o  ts. re jes t ru  
h a n d lo w e g o ,  o d d z ia ł  „ A “ p rz y  firmie: „A. 
K arm el  i Syn"  w K rak o w ie  — w p isa n o  
d o d a tk o w o :  D z ień  w p isu :  2 wrześn ia  1933 
r. W y k re ś la  się firmę z  ts. re jestru .  Wpi* 
sa n o  na  p o d s ta w ie  zg łoszen ia  z d n ia  8 
s ie rpn ia  1933. 6291

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
• W  K rakow ie]  dn ia  1 wrześn ia  1933.

i
Firm. 166/34 A .  V. 155. D o  ts. re jestru  

h a n d lo w e g o  o d d z ia ł  „ A “ p rz y  f irmie:  Ed* 
m u n d  H a u se r  i Ska w K rak o w ie  w pisano  
d o d a tk o w o :  dz ień  w p isu :  15 m arca  1934. 
S p ó ln ik  E d m u n d  H a u s e r  w y s tąp i ł  ze spół* 
k i,  zaś d rug i  sp ó ln ik  S a lo m o n  W istre ich  
zmarł.  S p ó łk a  zosta ła  ro zw iązan a  i prze* 
szła w  stan  l ikw idacji .  L ikw ida to rem  w y ­
b r a n o  D ra  A r tu r a  W is tre icha ,  k t ó r y  pod* 
p isyw ać  będzie  firmę w ten  sp o só b ,  że p o d  
b rzm ien iem  f i rm y  z d o d a tk ie m  „w likwi* 
dac j i"  p o ło ż y  swój p o d p is .  W p is a n o  na 
p o d s ta w ie  p o d a n ia  z 6 lu teg o  1^34.

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W  Krakow ie,  dn ia  7 lu tego  1934. 6290

Firm . 391/33 C. VII.  144. D o  ts. re jestru  
h a n d lo w eg o ,  o d d z ia ł  „C “ w p isa n o :  D zień  
w;pisu: 20 m arca  1933. Brzmienie  f i rmy: 
„ O p a l"  S p ó łk a  z o g ran iczo n ą  odpowie* 
dz ia lnośc ią  d la  sp rz ed a ż y  węgla i d rzew a  
o p a ło w eg o  w  K rakow ie .  S iedz iba  Spółk i:  
K rak ó w ,  ul. P o d b rz e z ie  N r .  2. P rzedm io t  
p rz e d s ię b io rs tw a :  k u p n o  i sp rzedaż  drze* 
w a ,  o raz  węgla  tak  dla dalszej odsprzeda* 
ży  d r o b n y m  k u p c o m ,  jak o też  d la  kon*

sumeji.  K api ta ł  z a k ła d o w y :  20.000 zł. wpla* 
eony  w  p o ło w ie  w go tów ce.  Z a rz ą d  Spół* 
k i :  sk ład a  się z  jed n e g o  zaw iadow cy ,  Któ* 
ry m  u s ta n o w io n a  zosta ła  k o n t ra k te m  Spół* 
ki L u b a  ź  N a to w ic z ó w  B ra n d o w a ,  ramie* 
szka ła  w K rakow ie ,  ul.  P o d b r z ezie N r .  2. 
P o d p is  f i rm y  następu je  w ten  sp o só b ,  że 
p o d  w yp isanem ,  w y d ru k o w a n e m  lu b  stam* 
p i l ją  wyciśn ię tem  b rzm ien iem  firmy „O* 
p a ł"  S p ó łk a  z ogr.  odp .  dla sp rz ed a ż y  
w ęgla  i d rz ew a  o p a ło w eg o  z s iedzibą  w 
K ra k o w ie  umieści p o d p is  w ła snoręczn ie  za* 
w iad o w ca .  C zas  t rw an ia  S p ó łk i :  nieogranl* 
czony .  R o k  o b r a c h u n k o w y :  k a le n d a rz o w y .  
P rzep isy  do tyczące  l ikw idac ji  u s taw ow e.  
W p is a n o  na  p o d s taw ie  zgłoszenia  z dn ia  
17 marca 1933 i k o n t ra k tu  S p ó łk i  z dnia  
4 stycznia  1933 LR. 46346.

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W  K rakow ie ,  d n ia  18 m arca  1933. 6289

Firm . 169/34 A .  V. 350. D o  ts. re jestru 
h a n d lo w e g o .  O d d z ia ł  „A " p rz y  firmie
„ W ło sk a  F a b ry k a  M a k a ro n u  B a u d o  e: 
G e rm a n in i"  w p isa n o  d o d a tk o w o :  D zień
w p isu :  10 lu teg o  1934. Z m ie n io n o  brzmię* 
nie f i rm y,  k tó ra  obecn ie  b rz m i :  „Pastifi*
cio I ta l iano  w ło sk a  fa b ry k a  m ak a ro n u
B a u d o  et G e rm an in i" .  W p isan o  na p o d ­
stawie  p o d a n ia  z  d n ia  7 lu teg o  1934.

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W  K rakow ie ,  d n ia  8 lu te g o  1934 6288

Firm . 684/34 B. II. 215. D o  ts. re jestru 
h a n d lo w e g o  o d d z ia ł  ,,B“ p rz y  firmie To* 
w a rzy s tw o  E ksp loa tac j i  K am ien io ło m ó w  
S p ó łk a  A k c y jn a  w p isa n o  d o d a tk o w o ,  
dz ień  w p isu :  11 m aja  1934. W y k reś la  się 
za rz ąd c ó w  inż.  K o n ra d a  G o r e ckiego i Ma* 
r ja n a  D u szy ń sk ie g o  o raz  p r o k u r ę  Jan in y  
Ł ozińsk ie j.  Z a rz ąd c ą  u s ta n o w io n o  E dm un-  
d a  H a r d t a  zam. w K rakow ie ,  ul.  C zysta
12. W p is a n o  na  p o d s taw ie  p ro to k o łu  R a ­
d y  N a d zo rc z e j  z 19 kwietn ia  o raz  p o d a n ia  
z 11 m aja  1934 r.

S ą d  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W  K rakow ie ,  d n ia  11 m aja  1934 r. 62S7

Firm . 199/33 C  VII 136. D o  ts. re jestru  
h a n d lo w e g o  O d d z ia ł  , ,C“ w p isa n o :  Dzień  
w p isu :  3 m arca  1933. B rzm ien ie  f irm y:  inż. 
F e r d y n a n d  G o ld b e r g  S p ó łk a  z ogr. o d p o w .  
w  K rakow ie .  S iedz iba  f i rm y :  K raków ,  ul. 
W o ls k a  1. 30. P rzed m io t  p rzed s ięb io rs tw a :  
z a r o b k o w a  sp rz ed a ż  i p ro d u k c ja  ap a ra tó w  
re n tg en o w sk ich  i e lek t ro m ed y czn y ch ,  o raz  
wszelkich u rz ą d z e ń  lekarsk ich  na rach u n e k  
w ła sn y  i w charak te rze  kom isan ta .  K a p l ta r  
z a k ła d o w y  sp ó łk i  w ynos i  20.000 zł. wpła* 
c o n y ch  w  całości.  Z a rz ą d  sk łada  się z je ­
d n e g o  zaw iad o w cy .  Z aw ia d o w c ą  zosta ł  u- 
s ta n o w io n y  inż. F e r d y n a n d  G o ld b e rg ,  zam. 
w K rak o w ie ,  ul.  W o ls k a  30. D o  p o d p isy ,  
w a n ia  f i rm y  w y m a g a  się p o d p i s u  zawic* 
d o w c y ;  z aw ia d o w c a  umieści swój p o d p is  
p o d  w y p isa n e m  przez  k o g o k o lw iek ,  wy* 
d ru k o w a n e m  lń b  s tam pil ją  w yciśn ię tem  
b rzm ien iem  firmy. C zas  t rw a n ia  spó łk i  — 
n ieo g ran iczo n y .  R ok  o b ra c h u n k o w y  — ka* 
le n d a rzo w y .  P rzep isy  d o tyczące  l ikwidacji  
zaw arte  w ust. XX . k o n t r a k tu  spółki .  Wpi* 
sano  n a  p o d s taw ie  zg łoszen ia  z dn ia  3 lu* 
tego  1933 i k o n t r a k tu  spó łk i  z d n ia  15 gru* 
d n ia  1932.

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W  K rakow ie ,  d n ia  28 lu tego  1933. 6286

Firm . 421/34. A .  V. 366. D o  ts.  re jestru  
h a n d lo w e g o  o d d z ia ł  , A "  w p isa n o :  D zień
w p isu  29 m arca  1934 r. F i rm a :  „Sk ładn ica  
K ó łek  R oln iczych  H u r to w n ia  soli w  Krze* 
szow icach" .  S ied z ib a :  Krzeszow ice .  C el
p rz e d s ię b io rs tw a :  H u r to w n a  sp rz ed a ż  soli.  
S p ó lm k am i  są :  1) Sk ładn ica  K ó łek  Rolni* 
czych w  K rzeszow icach ,  2) M a ło p o lsk i  
Z w iąz ek  M ło d z ie ży  p rz y  M a ło p o lsk ie m  T o  
w arzy s tw ie  R o ln iczem  w  K rak o w ie ,  plac  
S zczepańsk i  L. 8. C z ło n k a m i  Z a r z ą d u  są: 
1) K a ro l  M o o s  w K rzeszow icach ,  2) Jan  
P i lch  w  K rzeszow icach ,  3) Jó z e f  S tożek  w 
K rak o w ie ,  u l .  Zac isze  14 C zas  trw an ia  
Spó łk i  n ieo g ra n ic z o n y .  C z ło n k o w ie  zarzą* 
d u  zas tępu ją  S p ó łk ę  k a ż d y  o d d z ie ln ie  i 
p o d p i su ją  za n ią  w  ten  sp o só b ,  że p o d  
s tam pil ją  wyciśnię tem , l u b  m as zy n o w o  al* 
b o  ręcznie  w p isanem  b rzm ien iem  spó łk :  
zam ieszcza ją  swój p o d p i s  f i rm o w y .  Weks* 
le, czeki,  p rzek azy ,  p e łn o m o cn ic tw a ,  pro* 
k u ry ,  u m o w y ,  a k ty  n o ta r ja ln e  i  hipotecz* 
ne ,  o raz  z o b o w iąz an ia  sp ó łk i ,  w inny  być  
p o d p isy w a n e  przez  d w ó c h  u p o w a ż n io n y c h  
d o  tego  zas tępców  Spó łk i ,  p rzy czem  z 
w y ją tk iem  j e d y n ie  a k tó w  n o ta r ja ln y c h  i 
h ip o teczn y ch ,  p o d p i s y  te w in n y  b y ć  kła* 
d z io n e  p o d  wyciśnię tą  s templem  lub  rę* 
cznie, a lb o  m aszy n o w o  w y p isa n ą  firmą 
Spółk i .  L ikw idacja  spó łk i  p rz e p ro w a d z o n a  
b ęd z ie  w m yśl  p rz ep isó w  ustaw o w y ch .  
W p is a n o  na p o d s taw ie  p o d a n ia  z 24 mar* 
ca 1934 r. o raz  k o n t r a k tu  sp ó łk i  z 21 mar* 
ca 1934 r.

S ąd  O k r ę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W  K rak o w ie ,  dn ia  28 m arca 1934 r. 6285

Firm . 5/34 B. II. 32. D o  ts. re jes t ru  han* 
d lo w e g o ,  O d d z ia ł  „B" p rz y  f irmie: Po*
r.nańsko*W arszawskie  T o w a rz y s tw o  Ubez* 
p ieczeń  S p ó łk a  A k c y jn a  w P o z n a n iu  wpi* 
sa n o  d o d a tk o w o :  D z ień  w p isu :  10 lutego 
1934. F irm a i s iedz iba :  Poznańsko*W ar*
szawskie  T o w a rz y s tw o  U b ezpieczeń, Spół* 
k a  A k c y jn a  w P o z n a n iu ,  O d d z ia ły  w Kra* 
k o w ie ,  W iln ie  i G ru d z ią d z u .  P rz e d m io t  
p rz e d s ię b io rs tw a :  zaw ie rać  ubezp ieczen ia
1) b e zp o ś re d n io  w dz ia łach  ubezp ieczeń :
a) o d  ogn a, b )  o d  k rad z ież y  z wlama* 
niem , c) o d  s z k ó d  w o d o c iąg o w y ch ,  d )  od  
nas tęp s tw  nieszczęśl iwych w y p a d k ó w ,  e) 
o d  o d p o w ie d z ia ln o śc i  cywilne j ,  f) samów 
ch o d ó w ,  g) sa m o lo tó w ,  h )  p rzew o z o w y c h ,
2) p o ś re d n io  w e  w szys tk ich  dz ia łach  ubez* 
pieczeń.  K ap i ta ł  z a k ła d o w y :  1.200.000 zł. 
p o d z ie lo n y  na  12 000 a ł  cyj im iennych  p o  
100 zł. Z a r z ą d :  d y re k to rz y :  D r.  T ad e u sz
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„P O R T ER " -  „ R L E "  -  „M ARCOW E" i „ZD R Ó J ŻYW IECKI"
Do n ab y c ia  w e  w szy s tk ich  lo k a lach ,  r e s t a u r a c j a c h ,  6259
h a n d la c h  de lika te sów  i p o k o ja c h  do  śn ia d a ń .

G e n e r a ln a  R e p r e z e n ta c ja  na 7 F ) D A  I  7  ł ‘ e  L  Uli Ó W
W sc h o d n ią  M a ło p o ls k ą  i U ło łyn  i i t U l i U J  f c l  W  § £ •  f a l  b iu r o , u l . K o ś c iu s z k i 2 4

T ele fo n  7-10 — 13-29. S k łady  K leparów  306. T e le fo n  29-30.

B o rn e ,  A r p a d  C zerw ińsk i,  T e o d o r  P rą d z y ń  
ski, M ie cz y s ław  W ieczo rek .  P ro k u re n c i :  
E d w a rd  G e p p e r t ,  M ieczy s ław  P rzyby lsk i ,  
J a n  H a y d u k ,  W ła d y s ła w  K a s z u b ' j k ,  A n-  
to n in  Sawińsk i ,  p rz y cz em  zas tępuje  firmę 
d w ó c h  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u ,  w zg lędn ie  czło* 
nek  Z a r z ą d u  z p ro k u re n te m  lu b  2 proku* 
r t n tó w .  U ch w a lą  W aln eg o  Z g ro m a d ze n ia  
z dn ia  24 lu tego  1931 u c h w a lo n o  n o w y  
s ta tu t  u z g o d n io n y  z p ra w em  o spółkacji  z 
dn ia  22 m arca 192S, p rzy czem  zm ien io n o  
po s ta n o w ien ia  co do  p rz ed m io tu  (§ 2) i 
p raw a  zas tępstwa (§ 18). U ch w a łą  Walne* 
go  Z g ro m a d za n ia  z dn ia  26 czerwca 1931 
zm ien io n o  s ta tu t  w  §§. 6 (zb y w an ia  ak- 
cyj) , 14 ( term in  W aln eg o  Z g ro m a d ze n ia ) ,  
17 (w y b ó r  Z a rz ą d u ) ,  24 (R egu lam in  R ady  
N a d z o rc z e j ) .  D o  zas tępstw a O d d z ia łu  Kra 
k o w sk iego u p ra w n io n y  jest w charak te rze  
d y r e k to r a  O d d z ia łu  Dr.  Jó z e f  Maty-.ek c 
K ra k o w a ,  ul. G a rn c a r sk a  14, z następują* 
cemi o g ran iczen iam i:  nie p o s iad a  upraw*
nienia  d o  p rz y jm o w a n ia  w  imieniu  Towa* 
r z y s tw a  j ak ich k o lw iek  zo b o w iąz ań ,  doty* 
czących sp ra w  d o  u bezp ieczeń  nie należą* 
cych, nic p o s ia d a  u p ra w n ien ia  do  podpi,* 
sy w an ia  weksli  w imieniu  T o w a rz y s tw a  ant 
j a k o  akcep tan t ,  an i  ja k o  w ys taw ca  ani ja* 
k o  ży ran t ,  zaś w ogó lnośc i  nie p o s iad a  
u p ra w n ie n ia  d o  p o d e jm o w a n ia  jak ic h k o b  
wielk czynnośc i  p ra w n y ch  w sp raw ach ,  w 
k tó ry c h  Poznańsko*  W arszaw sk ie  T o  warzy- 
s tw o U b e zp ie cz eń  w y s tę p u je  w  charakte-  
rz e  s t ro n y  p o rw a n e j .  F irm ę O d d z ia łu  podl* 
p isy w ać  b ęd z ie  D r .  Jó z e f  M a ty se k  p o d  
w y c iśn ię tą  lu b  w y p isa n ą  f i rm ą:  Poznań*
sko*WaTSzawskie T o w a rz y s tw o  U b ezp ie ,  
czeń Ska A kc .  w P o z n a n iu ,  O d d z ia ł  w 
K rak o w ie .  W p is a n o  na p o d s taw ie  podani. '  
z  3 stycznia  1934.

S ąd  O k r ę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W  K rakow ie ,  d n ia  19 s tycznia  1934. 628-1

Firm. 343/33. C . V. 170. Z m ia n y  d o t y ­
czące f i rm y  Spółk i .  D a ta  „ p i s u :  13 marca 
1933 r. S ied z ib a :  Lw ów . Brzmienie  f i rmy: 
T a rg i  w sch o d n ie  we L wowie ,  S p ó łk a  z o* 
g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią .  Z m ia n y :  
U c h w a łą  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  z d n ia  i 
lu te g o  1933 Lrep. 36165 d o ty ch czaso w i  za* 
w ia d o w cy  H e n r y k  G ro s sm an ,  Z b ig n ie w  O* 
rzech o w sk i  i J a n  K a d e rn u szk a  o raz  zastęp* 
ca zaw ia d o w c y  M a u r y c y  R a p p a p o r t  ustą* 
pili .  W y k re ś la  się p r o k u rę  Z y g m u n ta  Zim* 
m erm an a  i E d w a rd a  T ro ja n o w sk ie g o .  Za* 
w ia d o w c ą  u s ta n o w io n y  zosta ł  K a ro l  Szan* 
d ro w sk i ,  zaś zas tępcą  zaw ia d o w c y  M ar jan  
K az im ie rz  P taszyńsk i .  P o d p is  f i rm y nastę* 
p u je  w ten  sp o só b ,  że p o d  brzm ien iem  
sp ó łk i  w yp isanem ,  wyciśnię tem , wj^druko* 
w a n em  lu b  w y b i tem  umieści swój p o d p is  
zaw ia d o w c a  lu b  zas tępca z aw iad o w cy ,  każ* 
d y  z  n ich  sam ois tn ie .

Sąd  O k r ę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W e Lwowie, d n ia  13 m arca 1933. 6310

Firm . 1322/34 S tow . V II  196. Z m ian y  do. 
tyczące f i rm y  spó łd z ie ln i .  D o  re jestru  wpi* 
san  o  d n ia  13 s ie rpn ia  1934. Brzmienie  i 
siedz iba  f irm y:  „Spó łdz ie ln ia  handlow o*
h o te lo w a  k e ln e ró w "  z ogr .  o d p .  we Lwo* 
wie.  Z m ia n y :  N a  p o d s ta w ie  2 uchw al  wal* 
n ego  z g ro m ad zen ia  z d a ty  14 l is to p ad a  
1930 i 28 l is to p a d a  1930 p o s ta n o w io n o  
rozw iązan ie  i l ikw idac ję  i rozw iązan ie  spoi  
dzie ln i.  L ik w id a to ram i u s ta n o w io n o  Jan a  
G i in th e ra  zam ieszka łego  we Lwowie, ui. 
P iek arsk a  16 o raz  D a n ie la  Paara  zamiesza 
k a ł tg o  we L wowie ,  ul.  P iekarska  25. Pod* 
pis t i rm y  n as tąp i  w ten  sp o só b ,  że p o d  
b rzm ien iem  f i rm y  zamieszczą  swe p o d p isy  
dw aj l ik w id a to rz y  łącznie.

S ąd  O k r ę g o w y  W y d z ia ł  11. h a n d lo w y .
W e Lwowie , d n ia  15 czerwca 1934. 6518

Firm . 557/34 A .  VII.  250. W p is  spółki  
jaw nej .  D o  re jes t ru  w p isa n o  d n ia :  2 marca 
1934. B rzm ien ie  f i rm y:  M o szy ń sk i  i Ja* 
ro sz  p rzed s ię b io rs tw o  ro b ó t  b u d o w la n y c h  
we Lwowie. S iedziba  Spó łk i :  Lwów. Przeu  
m io t  p rz ed s ię b io rs tw a :  w y k o n y w an ie  wszei 
kich ro b ó t  w  zakres ro b ó t  b u d o w la n y c h ,  ko 
m u n ik acy jn o * t tch n icz n y c h  w chodzących ,  a 
to tak  d la  o só b  p ry w a tn y ch ,  ja k  i w ładz  
o raz  insty tuc j i .  C zas  t rw an ia  sp ó łk i ;  nie* 
o g ra n ic zo n y .  R o zp o czę ła  swój b y t  o d  dnia 
28 lu tego  1934. Z as tęp s tw o  spó łk i  wyko* 
n y w a n e  p r z ez o b u  sp ó ln ik ó w  łącznie tj. 
L eo p o ld a  M u szy ń sk ieg o ,  Lwów, Zadwó* 
rzań sk a  32 i F ran c iszk a  Ja ro sza ,  Lwów, 
Pasieki  Ł yczakow skie  65. P o d p is  f irmy na* 
s tępu je  w ten  sp o só b ,  że p o d  brzm ien iem  
f i rm y  um ieszczą  sw o je  p o d p isy  oba j  spól* 
n icy  łącznie.

Sąd  O k r ę g o w y  W y d z ia ł  II.
W e  Lwowie, d n ia  2 marca 1934 6317

Firm. 434/33 B. II. 102. Z m ia n y  dotyczą* 
ce firm> spó łk i  akcy jne j .  D o  re jestru  wpL* 
sa n o  d n ia :  20 g ru d n ia  1933. Brzmienie^ tir* 
m y:  Z a k ła d y  G a rb a r s k ie  „ N o w o ść"  Spól* 
ka  a k cy jn a  w R a d o m iu .  S ied z ib a  z ak ład u  
g ló w n eg o :  R ad o m , Z a m ły n ie c  G a rb a r s k a
6. S iedz iba  filj i:  Lwów, Z a m ars ty n ó w ,  ui. 
O g ro d n ic k a  39. Z m ia n y :  w ykreś la  się dy* 
r e k to ra  za rząd za jąceg o  M a k sy m il ia n a  Win* 
tera.

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W e  Lwowie, dn ia  9 g ru d n ia  1935. 6316

Firm. 1534/32 S p ó ld z .  V I I I .  969. W pis  
spó łdz ie ln i.  D a ta  w p isu :  11 stycznia  1933. 
B rzm ien ie  i s ied z ib a :  Kasa P o ż y c zk o w a  i 
oszczędnośc i  Spó łdz ie ln ia  z ogr. o d p o w .  w 
L 'h n o w ic .  P rz e d m io t  p rzed s ię b io rs tw a :  1)
U d z ie len ie  k re d y tó w  we form ie  d y sk o n ta  
weksli ,  poży czek  sk ry p to w y c h  o raz  ra* 
c h u n k ó w  b ieżących  i p o ż y cz ek  zabczpie* 
czonych  b ą d ź  h ipo teczn ie ,  b ą d ź  przez  po* 
ręczenie ,  b ą d ź  zas taw em  p a p ie ró w  war^oś* 
c iowych w y m ien io n y c h  w p u n k c ie  5 ni*

n iejszego  p a rag ra fu .  2) re d y sk o n t  weksli.
3) p rz y jm o w a n ie  w k ła d ó w  p ien iężnych  z
p raw em  w y d a w a n ia  d o w o d ó w  wkłada* 
w ych  im iennych ,  j e d n a k  b ez  p raw a  wyda* 
w an ia  tak ich  d o w o d ó w  p ła tn y ch  okazicie* 
łowi.  4) w y d a w a n ie  p rz ek a zó w ,  czeków  l
a k r e d y ty w  o raz  d o k o n y w a n ie  w yp ła t  t
w p ła t  w g ran icach  pań s tw a  z tern, że czyn* 
nośc i  te  spó łdz ie ln ia  w y k o n y w ać  może 
ty lk o  d la  sw ych cz łonków .  5) k u p n o  i
sp rz ed a ż  na  r a ch u n e k  w ła sn y  o raz  na  ra* 
c h u n ek  o só b  trzecich  p a p ie ró w  procentu* 
wych ,  p a ń s tw o w y c h  i sa m o rzą d o w y c h ,  lis* 
tó w  zas taw nych ,  .akcyj centra l  gospodar* 
czych i p rzed s ię b io rs tw  organ izow anyci i  
p rzez  spó łdz ie ln ie ,  ich zw iązk i  lu b  centrale  
go sp o d a rcz e  o raz  akcyj B a n k u  Polskiego.
6) o d b ió r  w p ła t  n a  r a ch u n e k  o só b  trze.  
cich, in k aso  weksli  i d o k u m e n tó w  ty lko  
d la  sw ych  c z łonków .  7) p rz y jm o w a n ie  
su b sk ry p cy j  n a  p o ży czk i  p a ń s tw o w e  i ko* 
m u n a ln e  o raz  na  akcje  p rzed s ięb io rs tw ,  o 
k tó ry ch  m ow a w pun k c ie  5 nin ie jszego 
p a rag ra fu .  8) zas tęps tw o  czynności  na 

■ rzecz B a n k u  Po lsk iego  i b a n k ó w  państwo* 
wych. 9) p rzy jm o w a n ie  do  d e p o z y tu  pa* 
p ie ró w  w arto śc io w y ch  i innych  w a lo ró w  
o raz  w y n a jm o w an ie  kase tek  zabezpieczo* 
nych.  IV. W ła d z a m i  sp ó łd z ie ln i  są :  Za*
rząd ,  R ad a  N a d z o rc z a  i W a ln e  Zgroma* 
dzenie,  V. F irm ę .p o d p is u je  się w ten  spo* 
só b ,  że p o d  w yciśn ię tem  stam pil ją ,  wypt* 
sanem  lu b  w y d ru k o w a n e m  brzm ien iem  fir* 
m y  um ieszczą  swe p o d p i s y  p rzy n a jm n ie j  
dw a j  cz łonkow ie  Z a rz ą d u .  VI.  C zas  trwa* 
n ia  spó łdz ie ln i  jes t  n ieo g ra n ic z o n y .  VII.  
G z ło n k am i  Z a r z ą d u  są:  C h a im  K anner ,
W o l f  R o th b e rg e r  i N ise m  W eitzen fe ld ,  za* 
m ieszkał:  w U h n o w ie .  V I I I .  U d z ia ł  każde* 
go  członka  w ynos i  100 z ło tych ,  zaś odpo* 
w ie d z ia ln o ść  tegoż  jest  p ró c z  u d z ia łu  5* 
k r o tn a .  IX. O g ło sz e n ia  um ieszczane  b ę d ą  
w  czasopiśm ie „G aze ta  L w ow ska"  we Lwo 
wie.

Sąd O k rę g o w y  W y d z ia ł  II.
W e Lwowie, d n ia  27 g ru d n ia  1932. 6315

Firm . 839/34 S p ó ld z .  IV. 462. Z m ian y  
do tyczące  f i rm y  Spó łdz ie ln i .  D o  re jestru  
w p isan o  d n ia  27 czerwca 1934. Brzmienie  
i s ie d z ib a  f irm y :  C e n t r a ln y  B a za r  Przemy* 
siu  lu d o w e g o ,  S p ó łd z ie ln ia  z o g ran iczoną  
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  we Lwowie. Z m ia n y :  
U c h w a łą  W a l n ego Z g ro m a d z e n ia  cz ło n k ó w  
Sp ó łd z ie ln i  z dn ia  18 g ru d n ia  1933 posta* 
n o w io n o :  „C z ło n k o w ie  Sp ó łd z ie ln i  C en tra l  
n y  B aza r  P rz e m y s łu  lu d o w e g o "  we Lwo* 
wie  p rz y  pi.  Sm olk i  3 o d p o w ia d a ją c y  za 
s t ra ty  w  ro k u  1932 z o b o w iąz an i  są do  do* 
p ia t  n a  p o k ry c ie  s tra t  Sp ó łd z ie ln i  po  zł. 
29.25 na  udz ia ł .  C z ło n k o w ie  odpow iadają*  
cy  za s tra ty  Spó łdz ie ln i  w ro k u  1932 1
1933 z o b o w iąz an i  są do  d o p ła t  na pokry* 
cie s t ra t  S p ó łdz ie ln i  p o  zł. 50 na  udz ia ł ,  
p r z ez co zosta je  w y cze rp an a  całkowita  od* 
p o w icd z ia ln o ść  z ty tu łu  dop ła t .

S ą d  O k rę g o w y  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .
W e  Lwowie,  d n ia  15 czerwca 1934. 6514

A M O R T Y Z A C J E .

I. T ab .  4526/33. N a  w n io se k  Z ofji  Su* 
skiej zezw ala  się na  w d ro żen ie  postępowa* 
nia celem u m o rzen ia  w ierzy te lnośc i  poni* 
żej w y m ien io n y ch  z z ab e zp ie cz o n y ch  p r a ­
wem  zas taw u  d la  sUmy 40.000 zlr. m. k. 
wpisanem  w p o z .  14 k a r ty  C . w y k a zu  hi. 
p o te c z n e g o  L. 782 k rakow sk ie j  księgi g r u n ­
tow ej  d la  w iększych posiadłości ',  o b e jm u ­
jącego  d o b ra  „Liszki", w poz. 14 ka r ty  C- 
w y k a zu  h ip o teczn eg o  L. 796 K rakow skie j  
księgi g ru n to w e j  dla w iększych  posiad łości  
o b e jm u jąceg o  d o b ra  „ N o w a  wieś szlache* 
cka", o raz  na karcie  C. w y k a z ó w  hipotccz* 
nych  L. 1005, 1006, 1359 do  1401 ks. gr. 
gm. kat.  K oszów , na  karcie C . w y k a zó w  
h ip o te c zn y c h  L. 479, 839, S33, 834. 917, 
916 ks. gr. gm. kat.  Liszki, na  karcie- C. 
w y k a z u  h ip o teczn eg o  L. 902 ks. gr.  gm. 
kat.  N o w a  wieś sz lachecka . W p is  tego 
p ra w a  zas taw u  o p iew a:  W n ie s io n o  22 czer* 
wca 1S55. K a r ta  g łó w n a .  N a  zasadzie  wy*_ 
ro k u  d z ia ło w eg o  ćk. T r y b u n a tu  W . Ks. 
K rak o w sk ieg o  z  dn ia  24 m arca 1855 p raw o  
zas taw u  dla  o b o w ią z k u  sp łacen ia  d łu g ó w  
m asy śp. K ry sp in a  hr. Ż e leńsk iego  d o  wy-fc 
sokości  40.000 czterdz ies tu  tysięcy  złr. mk. 
W y ró w n y w a ją c e j  szacunkow i d ó b r  Liszki, 
Kaszo  w i N o w aw ie ś  z tern zastrzeżeniem  
w stanie  b ie rn y m  d ó b r  Liszki, K aszo  w 
N o w aw ie ś  zap isano ,  iż g d y b y  długi  masy 
śp. K ry sp in a  h r . '  Ż e leńsk iego ,  więcej jak
40.000 zl. mk. d o  zap łacen ia  w y n o s i ły  a 
1/10 część ogólnej  ilości masy spadkow ej  
d łu g ó w  śp. K rysp ina  hr. Żeleńsk iego ,  któ* 
rą hr. Ż e leńsk i  spłacić ma w raz  z p o w y ż ­
szą sum ą 40.000 zł. mk. jeszcze wszystk ich  
d łu g ó w  n icp o k ry to ,  reszta  tak o w y ch  d ł u ­
gó w  tejże masy sp ad k o w e j  W ła d y s ław  hr. 
Ż e leńsk i  i A l f r e d  Milicski i L udw ika  z hr. 
Ż e leńsk ich  l*o B o ro w sk a  2*o W ęż y k o w a  
w ró w n y c h  częściach spłacić mają. Wie* 
rzy te lnościam i zaś temi w ed ług  w y ro k u  
d z ia ło w eg o  b y łego  c. k. T ry b u n a łu  Wici* 
k iego  Księstwa K rak o w sk ieg o  z dn ia  24 
m arca  1855 L. 142100 są to  nas tępujące  
długi  masy sp ad k o w e j  śp. K rysp ina  hr. 
Ż e leń sk ieg o ,  a m ianow ic ie :  suma zł. l-eń. 
M. C. 11 700 na rzecz G a l icy jsk iego  To* 
w arzys tw a  K re d y to w eg o ,  legat zl. reń. M.

! C . 1100 dla szko ły  w  Krzyw aczcc  sum a  zł.
' reń. 2500 d la  Agnieszk i  W olsk ie j ,  sum a zl. 

reń. 2500 d la  B ry g id y  R ubach ,  siima zi. 
reń. 4000 dla A m b ro ż e g o  G rab o w sk ieg o ,  
sum a zl. reń. 304, kr. 40 d la  S zy m o n a  Ml* 
lieskiego, sum a zt. reń. 304 kr. 40 d la  Win* 
centego Kirschm ajera ,  sum a zł. reń. M. C.
7.000 d la  W ła d y s ław a  hr. Żeleńsk iego ,  su* 
ma zł. reń. 200 dla S S. O sk arm u sa ,  suina 
zt. re-ń. 100 dla Józe fa  W ad o w sk ieg o ,  su* 
ma zl. reń. 60C0 dla A n n y  P ią tkow skiej ,  
suma zl. reń. 2400 dla Ja n a  Skirl ińskiego, 
sum a zł. reń. 100 dla J a k ó b a  Szafrańca.  
Kapita ł  o d  p ro c en tó w  dla p ro b o sz cz a  a 
p row inc ji  zł. reń. 2.000. W z y w a  się zatem  
tych, k tó rzy  d o  tych  w ierzy te lnośc i  h ip o ­
tecznych  roszczą sobie  pre tensje ,  a b y  p re ­
tens je  te  na jda le j  do  dnia  1 stycznia  1936 
w Sądzie  o k rę g o w y m  w K rak o w ie  zgłosil i.

S ąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W  K rakow ie ,  dn ia  6 p aźd z ie rn ik a  1953.

6283

1. T. 66/34. N a  w niosk  W ac ław a  Krejzc 
p o d e jm u je  się p o s tę p o w a n ie  celem umorzę* 
nia w y m ien io n eg o  niżej p a p ie ru  w a r to śc io ­
wego, k tó ry  w n io sk o d a w c y  miał zaginąć- 
w zyw a  się p o s ia d ac za  tego  pap ie ru ,  a b y  
go  w ciągu 6 miesięcy o d  dnia  p ie rw szego  
og łoszen ia  za rząd zen ia  p rzed ło ży ł  tem u  s ą ­
dow i także  inni  in te reso w an i  m ają  zgłosić  
sw oje  z a rz u ty  p rzec iw  w n io sk o w i.  W  ra* 
zie  p rz ec iw n y m  uzna  Sąd  po  u p ły w ie  tego 
te rm in u  te p a p ie ry  w ar to śc io w e  za urno* 
rzo n e .  O zn aczen ie  p a p ie ru  w ar tośc iow ego :  
Książeczlka oszczędnośc iow a  p o w ia to w ej  
K o m u n a ln e j  Kasy  O szczędnośc i  w Krako* 
wie N r .  9935 serja  A  p o d  has łem  M arja  
na  1050 zł. na  n azw isk o  W ac ław a  K re jzy  
opiew ająca .

Sąd O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W  K rakow ie ,  10 s ie rpn ia  1934. 6278

U P A D Ł O Ś C I .

I. Sa. 42/33. P o s tęp o w an ie  u g o d o w e  d o  
m ają tk u  d łużn iczk i  H i ld y  T a u b e r ,  kupco* 
wej w  K rakow ie ,  Kościuszki  28 z o s ta ło  w  
myśl § 56 ust. 1 o rd .  ug. z as tanow ione .

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W  Krakow ie,  dnia  21 g ru d n ia  1933. 6280

I. Sa. 28/34. Po s tęp o w an ie  u g o d o w e  d łu ż  
n ika  Szczepana  Łojka  w K rak o w ie ,  Szpt* 
ta ln a  34 wpisanego  du re j t s t ru  h a n d lo w e g o  
p o d  firmą Szczepan  Ł o jek  f a b ry k a  m ebli  
a r ty s ty czn y ch  w K rakow ie  jes t  zastanowio* 
ne.

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W  K rakow ie ,  19 l is to p ad a  1934. 6279

Sa. 121/32. Z as tan aw ia  się po s tęp o w an ie  
u g o d o w e  o tw ar te  do  m ają tku  d łużn ika  Ja* 
n a  A n to szew sk ieg o  w Ropczycach .

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
T a rn ó w ,  dn ia  2 g ru d n ia  1932. 6307

Sa. 77/32/266. Z a tw ie rd za  się ugodę  z a ­
w ar tą  na aud jcnci i  u g o d o w e j  w dniu ,  16 
wrześni** 1932 m iędzy  d łu żn ik a m i  S z y m o ­
n em  Sołdep i  i F*ą S zy m o n  S o ld  we Lwo­
wie, K azim ierzow ska  29 a ich w ierzycie­
lami.

Sąd O k rę g o w y .
Lw ów , 10 p a źd z ie rn ik a  1934. 6327

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T. 30/34. P io t r  Paw ela ,  u ro d  zo n y  2 

czerwca 1872 w B o b rk u ,  syn  M a teu sza  l 
Agnieszk i,  j ak o  żo łn ierz  31 p u łk u  p lccho ty  
następn ic  16 p u łk u  o b r o n y  kraj.  austrja* 
ckiej zag inął  na froncie  rosy jsk im  w 1916. 
Z a rz ą d z a  się p o s tę p o w a n ie  celem uznan ia  
wym ien ione j  o so b y  za zmarłą ,  a zarazem  , 
ogłasza  się w ezw anie ,  a że b y  u d z ie lo n o  1 
w iadom ośc i  o z ag in ionym  p o d p isa n e m u  I 
Sądow i.  P o s zu k iw an eg o  w zyw a się, a b y  j 
staw ił  się p rz ed  p o d p is a n y m  sąd em  lu b  w i 
in n y  sp o s ó b  da ł  znać o sobie .  Po  d n iu  28 
czerwca 1935 sąd  na p o lu b o w n y  w niosek  o* 
rzeknie  osta tecznie  o u z n an iu  za zmarłego .

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I.
W  K rakow ie ,  16 p aźd z ie rn ik a  1934. 6281

I. T. 36/34. E dyk t .  E ugen jusz  P io tr  2*ga 
im. P rzy b y ło w icz ,  żo łn ie rz  20 pp .  b. armji 
austr .  zag inął  na  froncie  w łosk im  w r. 1918 I 
W iad o m o śc i  o nim udzielić  na leży  w cią* ' 
gu 6 miesięcy. I

S ą d  O k rę g o w y .
Jas io ,  dnia  15 l is to p ad a  1934. 62S2 |

T. 3S/34/6. E dykt.  P io tr  Szuflyn  s. Mi* ! 
chała u ro d z o n y  1S czerwca 1885 zamiesz* | 
ka ły  w S ta run i  żo łn ie rz  b. armji austr ja-  I 
:kicj zaginął  na  w o jn ie  o d  ro k u  1915. 

W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem uznan ia  g o  I 
za zm arłego  w zyw a się u w iad o m ić  Sąd al* j 
b o  k u ra to ra  F u gcn jusza  Sękow sk iego  w 
S ta run i  o z ag in ionym  do  6  miesięcy, po* i 
czcm Sąd  rozs trzygnie  na  p o n o w n y  wnio- - 
sek. 6309 ;

Sąd  O k r ę g o w y  W y d z ia ł  I. j
W  S tan is ławow ie ,  dn ia  16 sie rpnia  1934. (

T. 60/34. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celeni I 
uzn an ia  za zm ar łego .  A n to n i  W ójc ik ,  u- I 
r o d z o n y  17 stycznia  1841 w N ic d z iad z ic  I 
po w .  R opczyce,  syn W ojc iecha  i Katarzy* | 
ny Krawiec,  bez-, wieści zag inął  o d  45 lat. 1

W z y w a  się k ażdego  o  udz ie len ie  rut, są ­
dow i w T arn o w ie  w iadom ości  o zag in io­
nym , zaś p o sz u k iw a n e g o  wyżej w y m ien io ­
nego w zy w a  się, ab y  tut.  S ą d  uw iadom ił  
o swem życiu od  dn ia  ogłoszenia  tego  
e d y k tu  do  j ed n eg o  roku .  6306

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  J.
W  T arnow ie ,  dn ia  4 p aźd z ie rn ik a  1954.

1 .  56,34. W d ro że n ie  p o s tę p o w a n ia  celem 
uznan ia  za zmarłego. W ojc iech  Kozioł,  
syn  Józe fa  i A g a ty ,  u ro d z o n y  1 kwietnia  
1870 r. w Ż u k o w ica ch  sta rych ,  p o w ia t  T a r ­
n ó w  w yjechał  do  A m e ry k i  w r. 1909 i od  
tego  czasu bez wieści zaginął.  W zy w a  się 
każdego  o udz ie len ie  tu t .  Sąd o w i lu b  jego 
k u ra to ro w i  M gr.  T. S im chem u a d w o k a to ­
wi w T arn o w ie ,  w iadom ości  o  zaginio* 
nym , zaś p o sz u k iw a n eg o  wyżej w y m ien io ­
n ego  w zy w a  się, a b y  tut.  S ą d  uw iad o m ił  
o swem życiu  od  dn ia  og łoszen ia  tego 
e d y k tu  do  j ed n e g o  roku.

Sąd  O k rę g o w y .
T a rn ó w ,  dn ia  4 g ru d n ia  1934. 6505

T. 55/34. W d r o  żenie p o s tęp o w an ia  celem 
uznan ia  za zmarłego .  Paw eł M a jk a ,  uro» 
d z o n y  10 p a źd z ie rn ik a  1890 w  Kw ikow ie  
pow .  Brzesko ,  syn Józefa  i M a r ja n n y  z 
W alaszk ó w ,  ja k o  żo łn ie rz  b. austr .  p. 57 
p.p. o ra z  uczestnik w o jn y  św ia towej,  n a  
fronc ie  ro sy jsk im  w r. 1914 b ez  wieści za* 
ginął.  W zy w a  się każd eg o  o udz ie len ie  tut.  
Sądow i w T arn o w ie  w ia d o m o śc i  o zagi* 
n io n y m ,  zaś p o sz u k iw a n eg o  P aw ła  M a jk a  
w zyw a się, a b y  tut.  Sąd  uw iad o m ił  o swem  
życiu  o d  dn ia  og łoszen ia  t eg o  e d y k tu  d o  
6 miesięcy.

Sąd  O k rę g o w y .  6504
W  T arn o w ie ,  d n ia  3 p a źd z ie rn ik a  1934.

S P A D K I .

V. A .  681/34. E d y k t  zwo łan ia  wierzycieli  
sp a d k u .  Sąd  g ro d zk i  w  P rzem y ś lu  O d d z ia ł  
V .  w zyw a  w szystk ich  tych ,  k tó rz y  ja k o  
wierzycie le  m ają  p re tensje  d o  s p a d k u  p o  
zm a r ły m  w P rzem y ś lu  bezipotoinnie w d n iu  
11 s ie rpn ia  1934 ro k u  b ez  p o z o s taw ie n ia  
ro z p o rz ą d z e n ia  ostatniej  woli Franc iszku  
M a ń d z ia k u ,  e m e ry to w a n y m  chorążym  W . 
P. w P rzem y ś lu  p r z y  ul. P rąd z y ń sk ieg o  30 
zam ieszka łym , ż e b y  celem w y k a za n ia  i u* 
d o w o d n ie n ia  roszczeń  swoich s tawili  się w 
ty m  Sądz ie  w d n iu  15 m arca  1955 godz .  10 
sala N r .  12 I. p ię t ro  lu b  d o  tego czasu 
p ro śb ę  swą na p iśmie wnieśli,  w  p rzec iw ­
n y m  b o w ie m  razie nie p rz y s łu g iw a ły b y  im 
ż a d n e  p ra w a  do  sp a d k u ,  g d y b y  tenże  
p rz e z  zap łacen ie  zg łoszo n y ch  wierzytelno* 
ści w y c z e rp a n y  został ,  p rócz  tego, o ile im 
s łu ż y  p ra w o  zas tawu.

Sąd  g rodzk i  O d d z .  V.
W  Przem yś lu ,  dn ia  19 g ru d n ia  1934. 6319

R O Z M A I T E .
■Prez. 23711/34. E dyk t .  S ą d  g rodzk i  w 

G o r l icach  o d n o w i ł  zag in ione  wskutek. wy= 
p a d k ó w  w o je n n y ch  cale w y k azy  h ip o tecz ­
ne księgi g run tow e j  dla  g m iny  ka tas t ra lne j  
T a rn o g ó ra  oznaczo n e  liczbam i od 129 d o  
134 o raz  o d  178 do  506. Te o d n o w io n e  
w y k a zy  h ip o teczn e  w ch o d zą  w życie dn ia  
28 g ru d n ia  1934. O d  tego  d n ia  nabycie ,  
przen ies ien ie  lu b  zniesienie n o w y c h  p raw  
własnośc i ,  p ra w  zas taw u  i in nych  n o w y ch  
p ra w  h ip o teczn y ch  może nastąp-.e jedynie  
p rz e z  wpis  do  tychże  o d n o w io n y c h  wyKa* 
z ó w  h ipo tecznych .  C e lem  usta len ia  p o w y ż  
w y liczo n y ch  w y k a zó w  h ipo teczn y ch  wdra* 
ża się p o s tę p o w a n ie  w mysi § 21 us taw y  z 
dn ia  2.5 l ipca 1871 L. 96 Dz. u. p. i wzywa 
się: a) o so b y ,  k tóre  na p o d s ta w ie  prawa
n a b y te g o  p rz ed  dn iem  28 g ru d n ia  1954 ią< 
d a ją  zm iany  w p isó w  p raw a  własności lu b  
p o s ia d an ia ,  bez  w zględu  na to ,  czy zmiana 
ma nastąpić  przez  odpisan ie ,  dop isan ie  lub  
p rzyp isan ie ,  p rzez  sp ros tow an ie  oznaczenia  
n ie ruchom ości  lu b  też w inny  »*><.■> sób. bj 
o so b y ,  k tó re  j u ż  p rz ed  dniem  2*> g ru d n ia  
1934 r. n a b y ły  na  n ie ruchom ościach  po­
w y ż  w ym ien io n em i w y k azam i h ip o teczn y ,  
mi ob ję tych ,  lu b  też na  ich częśc.ach pra­
wa zas tawu,  n ad zas taw u ,  siużctMKU-c, a lb o  
inne  p raw a  nadające  się d o  w p :su  h ip o te ­
cznego, a ile te p ra w a  p o w in n y  być  wp,* 
sane jak o  należące d o  d a w n eg o  sranu cię* 
żarów  a do tychczas  nic zos ta iy  wpisane  — 
ażeb y  d o  dn ia  28 marca 1935 r. włącznie  
w  Sądzie  g rodzk im  w N isk u .  w którym  
o d n o w io n e  w y k azy  h ipo teczne  m ożna  przej 
rzeć zgłosiły  swe roszczenia ,  inaczej bo* 
wiem roszczeń  tych  nie m o ż n a b y  ju z  d o ­
chodzić  przec iw  o so b o m  trzecim, k tóre  na ­
b y ły  p raw a  h ipo teczne  w d o b re j  wierze na 
zasadzie  w p isów  niezaczep ionych .  Z g ło sze ­
nia kon ieczne  są  także  w tedy ,  gdy  zgłosić  
się mające p raw a  są w id o czn e  z ro zs t rzy ­
gnięcia  sądow ego ,  a lb o  g d y  o nie toczy się 
p o s tęp o w an ie  sądow e.  P rzyw rócen ie  d o  
p o p rz ed n ieg o  s tanu  z p o w o d u  zan ied b an ia  
te rm in u  e d y k ta ln cg o  lu b  p rzed łużen ia  tego 
te rm in u  dla poszczegó lnych  s tron  jest n ie ­
dopuszcza lne .

Sąd  A p e la c y jn y  W y d z ia ł  II 
W  Krakow ie,  dn ia  17 g ru d n ia  1934 r. b50S

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.
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